
Nr. 22 Rocznik XXII. Piątek, 27 styczni» 1898.

Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych.

Ptedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 10.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis- 
liste p. 1893 Abtheilung II. 8. Nr. 60.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Pr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., ^Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Oomp. w Paryżu place de la Bourse »■

Poznań, 26 stycznia.
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Z bieżącej chwili.
(Otwarcie Izby wíoskiéj. — Sprawa bankowa. — Poło­
żnie gabinetu Giolittiego. — Rewelacye Figara. — Moh­

renheim a skandal panamski.)
Wczoraj po południu otworzono włoską Izbę 

deputowanych przy nadzwyczaj licznym udziale pu­
bliczności, Aż siedem zapytań i ośm interpelacji w 
sprawie bankowéj spoczywało na stole ministeryal- 
nym, lecz na życzenie Giolittiego dyskusyą odroczo­
no do dzisiaj. Rząd chce obszernych rozpraw, tak mo­
tywował swoje życzenie preze3 włoskich ministrów, 
prawdopodobniéj jednak, ministrowie chcą się wpierw 
naradzić i zredagować odpowiedzi, ile możności, jak 
najzręczniejsze, gdyż położenie gabinetu fnie jest 
wcale łatwem. Prawica i skrajna lewica przygoto­
wują się do opozycyi, a Bonghi poruszył już kwe- 
styą, czy wykroczenia banków emisyjnych nie mają 
czego wspólnego z ostatniemi wyborami, do których 
potrzebowano dużo pieniędzy na agitacyą rządowych 
kandydatów. Deputowany Galajanni stawi pono­
wnie swój wniosek, tyczący się ustanowienia komi- 
Sfi parlamentarnéj, wniosek, przeciwko któremu, 
jak wiadomo, walczyło ministerstwo z wszelką stano­
wczością. Sytuaeyą Giolittiego utrudnia również 
ta okoliczność, że nie dawno temu mianował on se­
natorem najbrudniéj obecnie skompromitowanego dy­
rektora Tanlonga. Oficyalna „Tribuna“ pisze, że 
rząd nie łudzi się ani co do trudności swego stano­
wiska, ani co do nadziei opozycyi. Sądzi jednak 
na podstawie powodów, które się podczas debaty 
wyjaśnią, że opozycya powstrzyma się chwilowo z 
wycieczkami nieprzyjaznemi. Daiój dziennik ten 
donosi, że Tanlongo prowadzony wczoraj do więzie­
nia, zastrzegł sobie rozmaite rewelacye, a przy re- 
wizyi jego pomieszkania znaleziono kilka dokumen­
tów, kompromitujących polityczne osobistości.

Do pism berlińskich telegrafują z Rzymu: 
Pomiędzy papierami dyrektora banku rzymskie­

go, Tanlongo, znaleziono kilka kompromitujących 
dokumentów. Tanioago zamierza poczynić sensacyj­
ne zeznania, które mają dowieść sprzedajności wielu 
deputowanych. Giolitti, mimo opozycyi, zamyśla całą 
sprawę wyświetlić jak najdokładniój. Popularny 
¿siennik „Massaggero“ pisze, że kto nie poprze Gi i- 
littiego, ten jest przyjacielem złodziei. Konserwaty­
sta, radzea stanu Bonfadini, wywodzi w „Corriere 
dellas era“, że obecny skandal bankowy grozi nie­
bezpieczeństwem zarówno rządowi, jak i całemu spo­
łeczeństwu włoskiemu. Rząd musi tedy wystąpić 
z bezwzględną surowością przeciwko winnym. Przy 
przeprowadzaniu Tanlonga do więzienia odgrywały 
się na ulicy burzliwe sceny. Około 4000 ludzi oto­
czyło powóz, krzycząc: „Precz ze złodziejami, śmierć 
złodziejom!“ Żandarmerya zaledwie zdołała uśmie­
rzyć wściekłość ludu, który chciał wykonać doraźny 
sąd na uwięzionym.

„Banca Romana“ — pisze „Commercio Ita­
liano“ w artykule p. n. „Le srocco della Banca 
Romana“ (oszustwo banku rzymskiego) — znajduje 
się obecnie w stanie, jakiego nie zaznał chyba ża­
den podobny instytut. Nie chodzi tu już o kapitał 
zmarnowany itd., lecz o niebywale fakta natury.... 
kryminalnéj. Zarządowi tój instytucyi bagatelką 
było, wy «szczać podwójne serye biletów 50 i 100 
frankowych, przyjmować weksle bez stępia, otwierać 
olbrzymie Cunto-eorrente na korzyść rożnych osób; 
ale, co gorsza, ów zarząd nie wahał się w emisyi 
pieniędzy papierowych przekroczyć o wiele milionów 
dozwolone granice, a pieniędzy, ztąd uzyskanych, 
użyć na przekupywanie urzędników i na rozmaite tym 
podobne sprawki. Komisarze, którym dozór powie­
rzono, urzędowali — w Café Aragno, a w banku 
robiono, co kto chciał.“

„Manko — zdaniem wspomnianego pisma — 
*yncsi okrągłe 65 milionów, których część pewna 
zginęła w kieszeniach osób politycznych, zażywają­
cych ogromnej powagi.

„Senator Tanlongo, jener&lny dyrektor banku, 
nie wiele sobie snąć z tego robi. „W najgorszym 
Wypadku — mówił tuż przed uwięzieniem go — 
zeznam bez ogródek, gdzie się podziały od roku 1875 
te 22 miliony, za które odpowiedzialność spada 
ta mnie.“

Paktem jest — dodaje poseł Commadini 
* „Corriere déla Sera“ — że prezydent ministrów 
Giolitti codzień nachodził Tanlonga. Tanlongo zaś 
u premiera nigdy się nie zjawiał.

Najświeższe lewelacye „Figara“ o stosunkach 
Korneliusza Herza do barona Reinacha nadzwyczaj 
dobitnie charakteryzują Herza jako najniebezpie- 
cznipjgzego oszusta. Trudno w istocie uwierzyć, że 
Wyzyskiwacz ten grał we Francyi wpływową rolę, 

jak „Figaro“ pisze, był „panem ministrów; pa- 
rządu, może także wladzcą Francyi. Herz

Wiedział o wszystkich tajemnicach dyplomatycznych, 
Wojskowych, politycznych i budżetowych. Herza na 
Propozycyą prezesa ministrów Freycineta, prezydent 
ńc?ypospolitój mianował wielkim ofiierem legii ho- 
ttorowój.“

Paryski korespondent „Budapesti Hirlap“, po­
wiwszy do Budapesztu, ogłasza w rzeczonym 
pilniku usprawiedliwienie i wyjaśnienie przesła- 
^łch z Paryża wiadomości o uczestnictwie ambasa- 

'ira, barona Mohrenheima, w przekupstwach pa­
ńskich. Wiadomości tych udzielił mu dnia 3 sty­

cznia dyrektor „Union Mediterrannóe“ i współwła­
ściciel „Agence Librę“. Gromier, bliski krewny by­
łego prezydenta Izby, Fioąueta. Według informa- 
cyi Gromiera, Rouvier mianowicie zeznać miał przed 
sędzią śledczym, iż otrzymał od Towarzystwa pa- 
namskiego sumę 200000 franków, jednakowoż nie 
dla siebie, lecz dla ambasadora rosyjskiego. Kiedy 
wiadomość, wydrukowana w „Budapesti Hirlap“, 
sprawiła wielkie wrażenie, Szekelyi jeszcze raz od­
niósł się do Gromiera z prośbą o jój potwierdzenie, 
oświadczając równocześnie gotowość odwołania jój, 
gdyby okazała się błędną. Gromier w odpowiedzi 
pokazał Szekelyiemu --numer „Lanterne“, w którym 
ta sama wiadomość podana była bardzo przejrzyście 
jednak bez wymienienia nazwiska umbasadora, oraz 
dod*ł do poprzednich wiadomości, że Mohrenheim 
otrzymał nadto od Freycineta i pewnój trzec’ój oso­
by 300000 franków. Kwotę tę wręczył Mohrenhei- 
mowi własnoręcznie berliński ambasador Herbette. 
Jako świadków swojój rozmowy z Gromierem wy­
mienia Szekelyi pp.: Foucauld de Morelion i cze­
skiego dziennikarza Klepała. Według doniesień z 
Paryża, Gromier przed współpi acownikiem Matin 
zaprzecza wszystkiemu. Zapewne trudno będzie 
dojść właściwój prawdy.

* Zebranie wyborcze dla powiatu k o • 
Ścierskiego odbędzie się we wtorek, dnia 
31 b. m., o godzinie l1/« po południu wKoście- 
r z y u i e w lokalu pana Turskiego. O liczny udział 
uprasza

Komitet powiatowy.

* Kandydatem naszym na posła do parla­
mentu niemieckiego z powiatów starogardzkiego, 
tczewskiego i kościerskiego jest pan

Michał Kalkstein z Klonówki. 
Prowincyonalny Komitet wyborczy na Prusy Zacho­

dnie i Warmią.

Termin do wyborów w powiatach starogardz­
kim, tczewskim i kościerskim wyznaczony jest urzę­
dowo na czwartek zaraz po popielcu, a więc

dnia 16 lutego.

* Piszą nam-. W tych dniach rozstrzygnię­
tym został przez tutejszy sąd ziemiański szersze koła 
naszego Księstwa interesujący proces p. E. Chrza­
nowskiego, właściciela Ostrowa pod Łapiennem, prze­
ciwko kolonizacyjnój komisyi i to na korzyść pana 
Chrzanowskiego. Kolonizacya będąc właścicielką 
Świniarek, graniczy tuż z Ostrowem. Wskutek nie­
odpowiednio założonych drenów i rowów na Świ­
niarkach odpływ wody na grunta ostrowskie na nie­
korzyść tychże tak. zmienionym został, że takowe 
zalewane były, mianowicie na wiosnę, wskutek cze­
go p. Cbrz., wielkie straty w zasiewach ponosił. 
Przez p. mesenasa Wolińskiego wytoczył p. Chrz. 
w październiku 1891 roku proces o odszkodowanie 
przeciw kolonizacyi o znaczną sumę i dnia 23 bm. 
zapadł wyrok, uznający pretensye p. Cbrz. w zasa­
dzie za usprawiedliwione.

Wiec w Szombargu.
W niedzielę o godz. trzy kwadranse na pier­

wszą w południe zagaił wiec pochwaleniem Pana 
Boga redaktor „Gazety Olsztyńskiśj“ p. S. Pienię­
żny i wyłożył, że celem zebrania jest obrona języka 
ojczystego, który wyrugowano w szkole nawet przy 
nauce religii św., z czego dla dzieci wielkie niebez­
pieczeństwo utraty religijności i zupełne zobojętnie­
nie dla Wiary św. płynie. Wedle rozporządzenia 
król, rejencyi, a raczój wedle odpowiedzi, jaką re- 
jeneya królewiecka dała w zeszłym roku polsko-ka- 
tolickim ojcom rodzin w Purdzie, ma na niższym 
oddziale nauka religii św. być udzielana dzieciom 
polskiego pochodzenia po polsku, a w średnim i wyż­
szym oddziale ma język polski być brany o tyle do 
pomocy, o ile to do zrozumienia wykładu jest po­
trzebne. To wszystko nie tylko że się nie dzieje 
nigdzie, ale nawet po części dziać się nie może, 
bo przy wielu szkołach są nauczyciele sami 
Niemcy, nie umiejący ani słowa po polsku. 
Trzeba więc wiece zwoływać i o swe prawa się do­
pominać. Na wiece trzeba licznie przybywać, aby 
pokazać, że nam sprawa religijnego wychowania 
dziatek naszych leży na sercu i że języka ojczyste­
go chętnie bronimy. U niektórych bowiem jest mnie­
manie, że lud nasz nie dba o język ojczysty, tylko 
go inni podmawiają. Jest to nieprawda, bo lud sam 
czuje, żew mu się krzywda dzieje, ale że ma wiele 
kłopotu o"swój chleb powszedni, więc nie może wie­
ców sam zwoływać i mów się uczyć. Zresztą i 
Niemcy mają swych przodowników, którzy po wie­
cach jeżdżą i do obrony niemczyzny wzywają nawet 
za granicą. Nie robimy więc nic nowego i nic prze­
ciwnego prawu, tylko to co nam sumienie i obowią­
zek nasz nakazuje. Mówca wznosi okrzyk na cześć 
Ojca św. i Cesarza Wilhelma II, co zebrani pow­
tarzają.’,

Pan Andrzój Samulowski z Gietrzwałdu 
wzywa rodziców, aby dopóki algi nie wyko-

łacemy, rodzice sami uczyli w domu dzieci 
po polsku czytać w katechizmie lub książce 
do nabożeństwa. Trzeba i gazetę mieć w domu, 
w którój różne ciekawe rzeczy stoją. Dziecko się 
tern zaciekawia i do czytania się bierze. Rąk za­
kładać nam nie wolno, bo dziś tylko sami sobie 
poi:, łgać musimy, dopóki nam sam Pan Róg nie 
dopomoże i wszystkiego nie przemieni.

Pan Krix ze Stenkin użala się, że nieraz na­
uczyciel, choć z domu jest Polakiem, późniój sam 
się natrząsa z swój mowy i gardzi nią, a także jest 
przeciwny udzielaniu dzieciom nauki religii św. po 
polsku. Tacy zwykle są najgorsi.

Gospodarz pan Piotr Sznarbach z Gietrz­
wałdu wyłuszczył, że choć myśmy tu są takimi Po­
lakami jak i Poznaniacy, to u nas pomimo tego 
najmniejszój ulgi rząd przyżnać nie chce co do ję­
zyka polskiego w szkole. Ale to nas zrażać nie 
powinno, bo wiemy, że walczymy za dobrą i spra­
wiedliwą ¿rawę. Czy rychlój czy późniój, ale na­
dzieję ińieć musimy, że będzie lepiój.

W końcu zgodzono się na wysłanie petycyi do 
Najprzew. ks. Biskupa warmińskiego, jaką już inne 
parafie podpisały. Polieyą zastępował na wiecu 
żandarm p. Liepseit z Jonkowa, a nadto pan amts- 
yorsteher przesłał jako tłom&cza sołtysa pana Bier- 
natowskiego z Gedajt. (Gaz. Olszt.)

(Dokończeni«.)
Z prowincyonalnych Towarzystw należy jesz­

cze wymienić obydwa Towarzystwa przemysłowe 
gnieźnieńskie, z których „młode“ liczy 108 człon­
ków i 2026 marek majątku (z tego 1359 m. 75 fen. 
umieszczono w handelku przyborów szewskich), 
„stare“ zaś ma 99 członków, 930 marek w gotówce, 
bibliotekę liczącą 520 książek, garderobę teatralną 
itd. Towarzystwo Młodych Przemysłowców urządziło 
w ostatnim czasie każę pogrzebową, z którój w ra­
zie śmierci którego z członków pozostała rodzina 
otrzyma 30 marek na koszta pogrzebowe. Taką sa­
mą kasę pogrzebową zamierza także ufundować To­
warzystwo przemysłowe w Kruszwicy, które wybrało 
już nawet komisyą z poleceniem opracowania pro­
gramu takiój kasy.

Na przestrogę dla Towarzystw przemysłowych 
niech posłuży wypadek, który zaszedł w Towarzy­
stwie koźmióskióm. Na posiedzeniu Towarzystwa z 
dnia 1 marca 1891 r. omawiano po za sprawami 
nrzędowemi przy sposobności także sprawę obchodu 
uroczystości jubileuszowój konstytucyi 3 maja. Jako 
goście przybyli niektórzy członkowie Koła śpiewa­
ckiego. Królewska prokuratorya dopatrzyła się w 
tóm wykroczenia przeciwko ustawie o zebraniach 
publicznych, a sąd skazał ks. Wł. P., jako prezesa 
Towarzystwa, i p. N. P., jako właściciela lokalu po­
siedzeń, na 15 marek kary i koszta.

Nasze poznańskie Towarzystwa przedstawiają 
się pod każdym względem bardzo korzystnie.

Stowarzyszenie drukarzy polskich w Poznaniu 
zajęło w obec znanego ruchu centralnego Związku 
drukarzy niemieckich ze wszech stron uznania godne 
stanowisko. Czytamy o tóm w sprawozdaniu:

„Nowy zarząd pod bardzo krytycznemi warun­
kami objął ster Stowarzyszenia: gdy w roku ze­
szłym drukarnie poznańskie, dzięki łączności wszyst­
kich kolegów i uznaniu pryucypałów, uzyskały spó­
źnione o kilka lat podwyższenie cennika, pewne po­
czucie solidarności zapuściło korzenie na grnneie na­
szym. Związek centralny drukarzy niemieckich, 
korzystając z pozornego pomyślnego usposobienia na­
szego Stowarzyszenia dla idei przeprowadzenia 9 
godzinnój pracy, zapukał i do nas w celu przycią­
gnięcia nas do ogólnego ruchu w całych Niemczech, 
mającego oprócz tego na celu nowe podwyższenie 
cennika, którego termin z początkiem roku bieżącego 
upłynął. Stowarzyszenie odmówiło swego współ­
udziału z dwóch powodów: najprzód z zasady nie 
chciało się przyłączyć do ruchu mająsego cechę re­
formy ekonomiczno-spoiecznój, powtóre uważało, iż 
za polepszeniem warunków pracy, które w roku 
przeszłym nastąpiło, żądanie nowój zmiany cennika 
nie mogłoby być przez pryncypałów uwzględnione, 
gdyż podkopałoby ono warunki ich bytu. Rcch ten 
jednakowoż nastąpił w całych Niemczech, po części 
i w Poznaniu, lecz pomimo, iż kilka set większych 
i mniejszych oficyn na żądanie Związku się zgodziło, 
skończył się on klęską dla ostatniego“.

Towarzystwo Młodych Przemysłowców, na któ­
rego czele z nowym Rokiem stanął pan dr. Drobnik, 
odznaczało się zawsze wielką ruchliwością i bardzo 
poważnem traktowaniem spraw społecznych, które 
go najbliżój dotyczą. Starano się zawsze o dobo­
rowe odczyty, "nad któremi powstawały zazwyczaj 
ożywione rozprawy. W drugie święto Bożego Na­
rodzenia 1891 roku urządziło Towarzystwo gwiazdkę 
dla biednych dzieci. Towarzystwo to dało także 
inicjatywę do zjazdu Przemysłowców i nie mało 
przyczyniło się do urzeczywistnienia tój myśli.

Towarzystwo udzieliło jednemu z swych człon­
ków subwencyi na odbycie szkoły budowlanój w Ka­
mienicy, wspierało kilku członków uczących się ry­
sunków w szkole politechnicznój, płaciło na naukę 
prywatną języka polskiego 60 marek rocznie — 
nadto ofiarowało po 20 marek na trzy przytuliska 
na obczyźnie się znajdujące, i to: berlińskie, ¡wro­
cławskie i drezdeńskie.

„W łonie Towarzystwa istnieją trzy wydziały 
zawodowe, to jest stolarski, szewski i krawiecki. 
Wydziały te bywają kierowane przez osobne zarządy 
i zajmują się specjalnie sprawami poszczególnych 
zawodów. Wprawdzie wydziały nie zupełnie odpo­
wiadają swemu zadaniu, grzeszą bowiem członkowie 
pewną obojętnością,, zawsze stanowi to dodatni objaw 
w życiu Towarzystwa.“ f

Przyznajemy, że wolelibyśmy, gdyby ¡sprawo­
zdawca Towarzystwa był w tym ustępie nieco mmój 
lakonicznym, bo trudno sobie z jego słów wytworzyć 
pojęcie o właściwem zadaniu owych trzech wydzia­
łów, a jeszcze trudniój zrozumieć, o ile te wydziały, 
mimo pewnój obojętności owych członków, stanowią 
dodatni objaw w życiu Towarzystwa.

Nieco dziwnie brzmi też w sprawozdania To­
warzystwa Młodych Przemysłowców następujący 
ustęp:

„Jakkolwiek na brak harmonii w Towarzy­
stwie uskarżać się zbyt nie można, zawsze życzyoby 
wypadało, ażeby różne fałszywe oddźwięki, jakie się 
czasami pojawiają, nie znalazły w przyszłości miej­
sca, bo jedaość i zgoda to najlepsze warunki do 
skutecznój pracy w życiu publicznem.“

Tego rodzaju ciemne napomknienia mogą tylko 
wywołać różne domysły i nieporozumienia. W spra­
wozdaniach podaje się albo wyraźne fakta, albo się 
zupełnie rzecz przemilcza.

Towarzystwu, które ma 7000 m. żelaznego 
funduszu, życzymy na przyszłość jak najświetniej­
szego rozwoju.

Od dawna istniejące Towarzystwo Starych 
Przemysłowców, z którego wyłoniła się tak poważna 
instytueya, jak Bank Przemysłowców Poznańskich, 
grzeszy chyba tem, że miewa za mało posiedzeń, 
które nadto mało budzą interesu, gdyż wszelkie od­
czyty, jakie Towarzystwo urządza, odbywają 8^ n* 
osobnych ad hoc wybranych posiedzeniach publi­
cznych, na których jest przeważna liczba obcój pu­
bliczności, a najmniój członków Towarzystwa.

O pożytecznem działaniu Towarzystwa dają 
najlepsze pojęcie następujące wyjątki z sprawo­
zdania: . .

Towarzystwo Przemysłowe kierując się wzglę­
dami humanitarnemi, spieszyło z pomocą pieniężną 
przy nadarzonój sposobności tak osobom pojedyńczym 
jako też instytucyom. I tak pewnemu przemysłow­
cowi w Kórniku, który przez pożar postradał całe 
swe mienie, dało Towarzystwo jednorazową dopo- 
móżkę w ilości 30 marek; tutejszój zaś Opiece 
Szkólnój przeznaczyło na koszta prywatnój nauki 
języka polskiego tymezasowo na rok jeden 100 m.

W szkole wieczornój przez Towarzystwo nasze 
utrzymywanój udzielało lekcji 3 nauczycieli, którzy 
wykładali język polski i niemiecki, rachunki, jeogra- 
fią, buchalteryą, rysunki i kaligrafią. Liczba uczniów 
wynosiła w latowem półroczu 29, w zimowem zaś 
52. Tak dyrekcya jak kuratoryum szkoły starały 
się o podniesienie liczby uczniów jużto przez roz- 
sełanie wezwań wraz z planem nauk dla panów 
majstrów i ogłoszenie ich w pismach publicznych, 
już też przez to, że opłata szkólna zapełHie znie­
sioną została. Lekcje w szkole wieczornój odby­
wały się regularnie co poniedziałek, wtorek, środę, 
czwartek i piątek od godziny 8 i kwadrans do 9 
i trzy czwarte wieczorem. Rok szkólny zakończył 
się daia 10 kwietnia popisem uczniów, na którym 
obecni byli członkowie kuratoryum szkólnego, Dy­
rekcja, oraz panowie majstrowie i pryncypałowie. 
Rezultat egzaminu tego, po którym jedni uczniowie 
za pilność i dobre zachowywanie się, drudzy zaś dla 
zachęty odbierali z rąk prezesa Towarzystwa roz­
maite książki, wywarł aa obecnych bardzo dobre 
wrażenie.

Towarzystwo młodzieży kupieckiój w Poznaniu 
założone w roku 1821, jest jednem z najstarszych 
Towarzystw w Poznaniu. Aż do roku 1871 pod 
nazwą „Stowarzyszenie chrześciańskich pomocników 
handlowych“, Towarzystwo miało za zadanie wspo­
maganie w potrzebie będących pomocników handlo­
wych. Po zamienieniu dawniejszój nazwy na obecną 
i po zupełnem zreformowaniu ustroju wewnętrznego 
cele Towarzystwa rozszerzyły się znacznie i przy­
brały wyrazistsze formy.

Jednem z najważniejszych zadań Towarzystwa 
jest utrzymywanie szkoły handicwój, która pod kie­
rownictwem ludzi fachowo wykształconych wydała 
w ciągu 18-letniego istnienia znakomite owoce 
a wdzięczne uznanie ze strony byłych uczniów 
świadczy wymownie o zaletach i potrzebie tój insty­
tucyi. Szkoła podłielona na dwa kursa t. j., niższy 
i wyższy obejmuje planem następujące przedmioty: 
język polski i niemiecki, korospondencyę handlową 
w tych językach, jeografią handlową, kaligrafią, ra­
chunki i buchalteryą. Szkolę haadlową zwiedziło 
dotąd 588 uczniów, opuszczając ją z odpowiednłemi 
świadectwami o stopniu zdobytyeh wiadomości.

Dla członków Towarzystwa istnieje bióro in­
formacyjne. Kierownictwo ma zarząd i na żądanie 
rekomenduje członków na wolne posady. Towarzy­
stwo udziela w razach usprawiedliwionój potrzeby 
członkom pożyczek.

Członków liczy Towarzystwo obecnie 111. 
w tem nadzwyczajnych (samodzielnych kupców) 68 
a zwyczajnych (pomocników handlowych) 58. Wal­
nych zebrań odbyto 4, posiedzeń zarządu 11. Ma­
jątek Towarzystwa składa się z funduszu żelaznego 
10,000 m. a stan kasy po dzień 2 stycznia rb. wy­
nosił 439 m. 5 i. na książce oszczędności i gotówką 
56 m. 71 f.

ft



Biblioteka li«sy drieł polskich 501 tonów 886, J baronową Olgą St&uffenberg wyjechała do 8alcbnr-
menieckich 83 tomy 219, pism ilustrowanych 145 
tomów 145. Ruea dzieł 729 tomów 1059. Dwóch 
bibliotekarzy Ideroje biblioteką a odział czytających 
jest wielki.

O katolickiem Towarzystwie RzemieHuików 
Polskich pisaliśmy jut kilkakrotnie w „Kury erze“.

O rozprawach zawartych w dziesiątym rocznika 
Towarzystw przemysłowych pomówimy w osobnym 
artykule.

Ślub arcyksiężniczki Małgorzaty.
Wiedeń, 24 ztycziia

G?) Dziś o 11 w kaplicy Zamkowój odbył się 
llib księcia Albrechta wirtemberskiego z arcyksię 
Iniczką Małgorzatą. Krótko przed 11 korytarzami, 
w których szpaler tworzyła anstryacka i węgierska 
gwardya przyboczna, orszak ślubny udał się do ka 
plicy. Naprzód kroczyli po czterech szambelani i 
tajni radzcy, pomiędzy nimi hr. Taaffe, widocznie 
bardzo eierpiący, następnie arcyksiążęta i książęta 
po dwóch — ostatni Karól Ludwik, ojciec narzeczonćj, 
z księciem wirtemberskim, ojcem młodego pana. Za 
nimi szedł pomiędzy cesarzem a królem Wilhelmem 
wirtemberskim młody pan, ks. Albrecht. Po krótkiój 
przerwie zjawiła się narzeczona, arcyksięźniczka 
Małgorzata pomiędzy królową wirtemberską (liczącą 
dopiero 29 lat, z domu księżniczką Schaumbuig- 
Lippe) a równie młodą, imponującej postawy maco­
chą Maryą Teresą (trzecią żoDą arcyks. Karóla Ln- 
dwika). Dalój postępowały pojedyńczo ochmistrzy­
nie i paziowie, arcyksiężue i arcyksiężniczki, najbli- 
lój spokrewnione z młodą parą.

(Dokońezenie.)
Że p. Snieżko-Błocki list taki napisał, nikogo 

to nie zdziwiło. Od lat dwóch nosił się ten pan 
z podobną zapowiedzią, grożąc na weze strony zem­
stę za to, iż przy licytacji dóbr Keńczewo (gub. 
Płocka), snma jego, z powodu niedopełnienia przez 
niego samego rozmaitych formalności prawnych, 

TT .... . spadła — a nawet kilkakrotnie stawiał wcale nie-
U bramy szczupłćj kaplicy, którśj ściany dziś dwnzuaczne warunki zaniechania owój zemsty. Lecz 

ł°* T • v * * * 1 PA8owego aksamitu o złotych co, nawet w p. Krestowskim, mogło dziwić, to, że 
nartach, i którą oprócz trzech różnobarwnych okien wiedząc, z kim ma do czynienia i z jakich pobudek 
za w. ołtarzem oświecały liczne świece, przyjął or- płynie owa napaść, uie wahał się owego listu ogło- 

Kardynał-arcybiskup Gruscha w spaniałym I sió, i to zaledwie w kilka tygodni po odznaczeniu, 
starożytnym ornacie z czasów cesarzowćj Maryi Te- jakie spotkało Towarzystwo ze strony cesarza w 
resy. W przysionku szambelani, tajni radzcy, dcstojnicy osobie prezesa jego komitetu. Niepodobna bowiem 
dworu i paziowie rozstąpili się na obie strony, przepn- I przypuszczać, ażeh
szczając przed sobą członków dworu. Cesarz z króle­
stwem wirtemberskimi udał się do klęczników ustawio­
nych pod baldachimem przy w. ołtarzu po stronie ewan­
gelii. Na przeciwko stali przy klęczoikach nun- 
oyusz kardynał Galimberti i poseł wirtemberski 
baron Mancler. Młoda para przyklękła przed ołta­
rzem. Dalćj na krzesłach zasiadły arcyksiężne, 
w dwóch rzędach ław dostojnicy dworu i tajni 
radzcy. Arcyksiężna Stefanii z córeczką Elżbietą, 
książę i księżna Kobnrscy, książę i księżna Kum- 
berlaud, dwie córeczki księżny Gizeli, Elżbieta 
i August* i kilku młodziutkich arcyksiążąt zasiadło 
w oratoryum po prawój stronie ołtarza.

Podczas gdy Kardynał-arcybiskup dokonał po­
święcenia pierścieni, młoda para przy klęcznikn zmó­
wiła pacierz, następnie, ukłoniwszy się przed cesa­
rze® i parą królewską, przy.?t<; la do otUrza. 
Kardynał Grnscha, po krótkiój pr,: ¡-mowie o ważno­
ści ślubu, zestąpił po stopnieli w. oiurza i wystó- 
sował do narzeczonych wiadome pytania, na które 
oboje odpowiedzieli głośnem : tak. Wtedy proboszcz 
zamkowy na złotój tacy podał pierścienie, które 
narzeczeni włożyli sobie nawzajem na palec, po 
czera kardynał pobłogosławił związek. Nowożeńcy 
skłoniwszy się przed w. ołtarzem, cesarzem i parą 
królewską, przyklękli na klęcznikn, po czem kapela 
dworska zaintonowała Te Denm. Gdy się skoń­
czyło, Kardynał-arcybiskup udzielił pontyflkalnt go 
błogosławieństwa i zestąpiwszy z ołtarza z assy- 
stancją (w którśj znajdował się także proboszcz 
Ischlu, kanonik Wemmeyer, b. nauczyciel religii 
ks. Albrechta, który się wychował w Gmundenie, 
gdzie księstwo wirtembersey posiadają daleko widny 
pałac) skłonił się przed cesarzem i parą królewską.

Przy dźwiękach trąb i pozunów orszak ślubny 
•puścił kaplicę. Teraz nowożeńcy szli przed cesarzem 
ikrólem, za którymi postępowały dwie mł#de matki. 
W pokojach cesarzowśj cesarz młodą parę przyjął 
w audyeneyi pożegnalnśj, poezóm odbyło się w ści- 
ślejszśm gronie rodzinnśm śniadanie w pałacu arcy- 
księcia Karola Ludwika. O godzinie 3 młoda para 
z szambelanem hr. Zepperiinem i damą honorową
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.Może" — szepnąłem, kręcąc listek młynkiem 
„Baczysz mnie pani pieśni upominkiem 
Obdarzyć jeszcze, zanim ruszysz w drogę.“ — 
-Nnty jnż wzięte“, — rzekła" — „ale mogę 
Z pamięci znany śpiew zanucić panu.“ —
Wraz tśż, zbudziwszy dźwięki fortepianu, 
Piosnkę tęskniącćj za lnbym dziewczyny 
Zaczęła śpiewać, głosem swym w wyżyny 
Sięgając skali, jaką słowik nuci,

smętnym przyśpiewie: „On jnż nie powróci.* 
Byłem tak pieśnią wzruszony i nutą,
Z głębi najwyższśj rozpaczy wysnutą,
Iż gwałtem siłę zwalczałem uroku,
By łzę niemęzką zatamować w oku.

Skończywszy śpiew swój, siadła na balkonie 
l jęła w morskie wpatrywać się tonie,
Co, hucząc głucho w łunie błyskawicznej,
Raz po raz w całej grozie tytanicznśj 
Zalśniły oczom — w pasma gór poryte,
To ginąc w bezdniach, to znów w niebo wzbite. 
Śpiew ich snem błogim już uśpił Terenię.

Wyszedłszy cicho z salki, przy Syreni« 
Siadłem wśród bluszczów i milczałem z razu, 
Lecz wnet huk fali i burzy obrazu 
Straszny majestat — władz moich sprężyny 
Wzruszył i ducha za wichrzył głębiny.
„Pani!“ — szepnąłem, chwyciwszy jej rękę - 
„•Jakże rozumieć mam twoją piosenkę ?
Sielanka szczęścia prysła z rykiem burzy!
Czy już nie wróci ? czy się ni# rozchmurzy

pretendować, by jego manifestowe frazesa za dobrą 
monetę brano, i człowiek taki może się późniśj dzi­
wić, że mu pospolitej uczciwości i dobrśj wiary od­
mawiają. Wszakże opowiadają, że pewien nrzęduik 
rosyjski, i to jeden z najbardziśj przeciw nam za­
wziętych, gdy nazajutrz po ogłoszenia manifestu 
p. Krestowskiego usłyszał, jak kilka niepoprawnych 
marzycieli polskich zaczęło różne optymistyczne 
z tego artykułu wyciągać wnioski — na cały głos 
śmiechem parsknął i długo nie mógł z niego się 
otrząść. Tak p. Krestowskiego sądzą jego właśni 
rodacy... A wśród nas byli chwilowo tacy...
O sancta simplicitas! Kiedyż się gnieździć prze­
staniesz 1

Wiadomości, jakie nadeszły tu świeżo z Pe­
tersburga, mówią o ostatecznśj niełasce hr Igna- 
tiewa, b. ambasadora i ministra. Powody tśj uie- 
łaski są bardzo charakterystyczne. Le grand menłeur 
iuż od lat kilku zerwał stanowczo z polityką i dy- 
plomacyą, a oddał się wyłącznie — robieniu majątku. 
Skupuje głównie dobra ziemskie w różnych guber­
niach, ale przeważnie w Podolskiśj, Wołyńskiśj 
i Kijowskiśj i ma już w swem posiadania przeszło 
70,000 dziesięcin ziemi. Otóż niedawno upatrzył 
sobie hr. Ignatiew jakiś majątek, należący do ro­
dziny rosyjskiój, i postauowił go bądźcobądź nabyć, 
oczekując spokojuie, aż dobra te będą wystawione 
na licytacyą przez Bank szlachecki. Zbliża się ter­
min licytaoyi, aż nagle hrabia otrzymuje wiadomość, 
że owa rodzina zebrała pieniądze i wysyła Bwego 
pełnomocuika, by zapłacił ratę i sprzedaż wstrzymał. 
Nie wahając się długo, szle więc za tym pełnomo­
cnikiem swego agenta, który go spija czy-przekupuje 
i w dzień licytacyi — rata nie jest zs płaconą, 
a hr. Ignatiew zostaie właścicielem majątku. Wy 
dziedziczona w ten sposób rodzina miała jednak 
stósunki u dworu. Rzecz cała doszła do cesarzowśj, 
a przez nią do Aleksandra III, który kazał Hkargę 
sprawdzić i ową sprzedaż unieważnić. Kiedy przed 
paru tygodniami hr. Ignatiew przybył do Peters­
burga, by przewodniczyć uroczystości Towarzystwa 
Słowiańskiego na cześć św. Sergiusza Radoneżskiego, 
zjawił się także i w Gatczynie, równocześnie z b. mi­
nistrem Wyszniegradzkim i jen. Kostandą. Wy 
szniegradzkiego cesarz przyjął, mimo iż broszura

ga Król i królowa wyjeżdżają dziś o godzinie 9 
wieczorem, król Wilhelm II wprost do Berliua, 
gdy królowa Karolina zatrzyma się o swego ojca, 
księcia Wilhelma Schaumburg-Lippe i Nachodzie.

Uroczystości dworskie ostatuich dni, teatr ga­
lowy, obiad dworski, bal i koncert odbyły się 
z wielkim przepychem, a teraźniejsza następczyni 
•rono, piękna żona arcyksięcia Karola Ludwika, 
Marya Teresa z domu Braganza, widocznie z wiel- 
kióm zadowoleniem zastępowała nieobecną i nie la- 
biącą występów publicznych cesarzową Elżbietę, po­
dróżującą po Hiszpanii. Nieobacną także była nie­
szczęśliwa b. następczyni trona Stefania, oczywi­
ście ze względu na zbliżającą się 4 rocznicę tragi­
cznej katastrofy w Meyerliugu.

8woją drogą ten ślub dzisiejszy ma wielką do­
niosłość polityczną. Albowiem ze względu na bez- 
dzietuośó króla Wilhelma, jako też dwóch podeszłe­
go wieku najbliższych sukcesorów, łatwo przewi­
dzieć, że księżna Małgorzata kiedyś zasiędzie na 
tronie wirtemberskim. Z księciem Albrechtem wrasa 
na ten tron dynastya katolicka.

Listy z Warszawy.

ażeby p. Śnieżko mógł p. Krestow-
skiego w pole wyprowadzić i wymową swą olśnić, 
gdyby zaś i tak nawet było, to przecież niewoluo 
chyba redaktorowi urzędowego dziennika nie wie­
dzieć tego, co wie całe miasto i tak dalece pomylić 
się w osobie. Chyba błąd ten był umyślnym, a 
w takim razie uaiyśluern i wyrachowanem było ró­
wnież puszczenie wywodu o „wrogiem dis rząda 
usposobieniu“ członków władz Towarzystwa Kredy­
towego Ziemskiego, którzy wszyscy bez wyjątku, 
począwszy od Komitetu, a skończywszy na tak zwa­
nych „zastępcach radzców“ w dyrekcyach szczegó­
łowych są przez jenerał-gubernatora zatwierdzani, 
na podstawie najdokładniejszych opinii żandarmskich. 
Na faktyczną stronę oszczerstwa, odpowiedział pre 
zes Komitetu Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 
p. Ludwik Górski, wytoczeniem p. Śnieżko procesu 

dyffamacyę, a list jego, zawiadamiający o tym 
fakcie, „Warsz. Dniewnik“ ogłosił. Sprawa więc 
roztoczy się niebawem przed kratkami sądowemi. 
Lecz nie o nią i nie o osobę oszczercy głównie 
chodzi; podobne jednostki zdarzają się wszędzie i 
żadne społeczeństwo nie jest od nich wolnem; wa­
żniejszym jest zawód, jaki p. Krestowskij sprawił 
tym, którzy naiwnie złudzeni jego szumnym mani­
festem, uwierzyli chwilowo w dobrą zoiarę nowego 
redaktora „Dniewnika“. Zawód ten jest ostate­
cznym, a tem jaskrawszym, że umieszczając ów list, 
p. Krestowskij poprzedził go zastrzeżeniem, iż za 
zawarte w nim posądzenia nie bierze na siebie ża- 
dnśj odpowiedzialności, bo stosunków Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego nie zna, że jednak, ponie 
waż nawoływał do podnoszenia w „Dniewniku“ 
kwestyi bolących“, przeto i t. d. Czyli: nie znam 

cię i nie wiem, czyś złodziej lub nie, ponieważ je 
dnak znalazł się taki pan, który cię złodziejem robi, 
a sposób, w jaki to czyni, mnie dogadza, przeto 
dyffamuję cię publicznie, zastrzegając się jednak, byś 
nie miał do mnie o to pretensyi. Z rozmaitemi po 
jęciami etyki dziennikarskiśj spotykał się już świat, 
ale takiego jeszcze chyba nie widział. I człowiek, 
który tak postępuje, który takie narzędzia sobie do 
b:era i takiemi atutami grę prowadzi, śmie jeszcze

Dla mnie sklep nieba, jak dawniej, błękitem,
By duszę moją poić znów zachwytem?“ —
Chciała wyzwolić rękę z mojej dłoni,
Lecz jam nie puścił jej, by w lot do skroni 
Zimnej ją sobie na chwilę przyłożyć
I rzec: „Umarłem, a chciałbym znów ożyć! 
Zaklinam panią! powiedz, zkąd ta zmiana ? 
Powiedz, czy wróci ma tęcza świetlana?“

Wzniosła wzrok w niebo, szepcząc: „Boże 
Boże 1

Dawna... jnż zgasła!... inna wróci może“. — 
„Przebóg!“ — krzyknąłem — „miałbym stracić

ciebie ?
O nie, Elwiro! nigdy! prawie w niebie 
Jambym już szczęścia nie zaznał dosytu,
Gdybym z ócz twoich nie miał pić zachwytu!“ 
Tutaj przykląkłem i schyliwszy skronie, 
Pocałunkami okryłem jej dłonie. —
„Powstań, pan!“ — rzekła — „zaklinam

Boga!“ —
A taka brzmiała w jej błaganiu trwoga,
Żem ją natychmiast puścił. — Łamiąc dłonie, 
Wstała, by dwakroć przejść się pb balkonie.

Przestrach mi wtedy krew zamroził w żyłach 
Drżałem i nagle zesłabłem na siłach,
Iż się musiałem chwycić balustrady,
Gdym pytał — czując, żem jak śmierć jest blady 
„Jak to? więc nie ma już dla mnie nadziei?
Ani promyka?“ — Tu ona z kolei 
Jęła drżeć cała i ledwie pochwytnie 
Rzekła: „Sielanka już nam nie zakwitnie! 
Powinność córki.... honor.... padł niestety 
Wyrok.... ofiary nieść, to los kobiety!“ —
Po tych wyrazach urywanych, dłonie 
Splotła i wsparła o framugę skronie.

Jam stał na miejscu, jak rażony gromem. 
Zdawało mi się, że wraz z całym domem 
Wśród trąby morskiej na skrzydłach orkanu 
Po wzdętych falach tańczę oceanu.
Postać zaś wiotka bliskiej mi Elwiry 
Zaczęła znikać, rozpływać w szafiry 
I wreszciem mniemał, że li próżne szaty 
Widzę rzucone na balkonu kraty.

wa nawet wtenczas, jeżeli kapłan dokona tego aktu 
z powodów, do których go skłania sumienie jako du- 
chowuego. Niektórzy sądzą, że małżeństwa kościel­
ne bez zawarcia ślubu cywilnego popiera duchowień­
stwo włoskie. Nowy projekt ustawy jest wielce nie­
bezpieczny, zdolny podkopać podstawy społeczeństwa 
świeckiego we Włoszech. . ...

Jest on zgubnym, ponieważ prowadzi dalej a 
nawet uwydatnia nienormalny stosunek między pa - 
stwem a Kościołem. 8tosunek ten może mieo tylko 
trzy formy: konkordatu, Kościoła wolnego w pań­
stwie wolneia i wreszcie farmę wymyśloną i przyjętą 
przez szkołę Giannoniana alba Tanncciana. Pierw­
sza forma jest najlepszą, przynajmmśj dla Earopy, 
gdyż druga nie jest jeszcze jasuo określoną i bywa 
rozmaicie rozumianą. Trzecia zaś jest nonsensem 
politycznym, śmiesznym anachronizmem w naszych 
czasach, w których argumentuje się zawsze, opiera­
jąc się na zasadzie wolności!

Drugim powodem, który czyni zgubnym pro­
jekt ustawy, jest to, że stauie się on przyczyną ze­
psucia, szerząc coraz bardziśj zarazę konkubinatu. 
Cóż się stanie z młodymi ludźmi, którzy odepchnięci 
przez prawo cywilne i uie mogąc już zwrócić się do 
kapłana, ebeą jednakże zawrzeć małżeństwo ? Nie­
prawdopodobną jest rzeczą, aby wszyscy mieli zło­
żyć ślub czystości. Przeciwnie, pomnożą oni liczbę 
nieprawych związków a konkubinat, który zakaża i 
wstrząsa naszśm społeczeństwem, jeszcze większych 
dokona spustoszeń. Przez małżeństwo kościelue ro­
dzina tworzy się w sposób niewzruszony a święty 
charakter chroni dobro małżeńskie. Dodajmy do 
tego i to, że cywilue przeszkody bywają często tyl­
ko przemijającemi i że wzuiesienie do wyższśj rangi 
lub pomnożenie posagu, gdy chodzi o małżeństwo 
oficerów, czynią ze stanowiska prawnego możliwym 
związek, który oim uie byt je zcze wczoraj. W ta- 
kich i tym podobnych przypadkach czyż me jest 
rzeczą jasną, że rodzi e, połączeni przed Bogiem, 
pospieszą natychmiast, skoro będzie możliwem, by 
uznano ich dzieci w obec prawa? Słowem, przyję­
cie tśj ustawy w zgubny sposób rozjątrzyłoby dalśj 
ranę konkubinatu we Włoszech.

Sposobem, ułatwiającym tak pożądane w pra­
ktyce zawarcie obydwóch związków, byłoby usunię-

Oyona o zarobkach jego przy konwersyi, zrobiła 
w całym Petersburgu wielkie wrażenie, i pół go­
dziny z nim rozmawiał; jen. Kostandę zaprosił na 
śniadanie do cesarzowśj, a przed hr. Iguatiewem 
drzwi zamknął. O p. Witte mówią, iż małżeństwo 
jego z rozwiedzioną panią Lisaniewicz (żydówką 

domu) mocno mu w sferach towarzyskich i dwor­
skich szkodzi. Mimo, iż małżeństwo to zostało 
przez cesarza dla względów przyzwoitości uakazanem, 
cesarzowa własnoręcznie p. ministrowę wykreśliła 

listy dam, mających wstęp do dworu. Cesarz
jednak przywrócił to nazwisko, a drobny ten szcze­
gół uchodzi za wskazówkę siły stauowiska zarzą­
dzającego ministerynm skarbu, w którego zdolności 
cesarz wierzy i na razie go potrzebuje.

Sprawa urzędników polskich na kolejach Kró­
lestwa Pilskiego i Kraju Zachodnio-północnego 

Południowo-zachniego, czyli t. zw. inoroicbw, 
wchodzi stanowczo na drogę osobnśj komisyi.

Przeciw nowemu projektowi Jo nstawj o
we Włoszech

zabrał glos Jego Em. Kardynał Capecelatro w li­
ście otwartym do senatorów i deputowanych. Z li­
stu tego podajemy najważniejsze ustępy co do ich 
treści.

Jakkolwiek dokładny tekst nowego projektu do 
ustawy o małżeństwie, powiada Jego Eminencya, nie 
jest jeszcze znany, to znanym jednakże dostatecznie 
jest jego duch, aby módz wyrazić otwarcie uwagi i 
obawy nasze pod tym względem. Pod systemem 
wolności każdy ma prawo wypowiedzieć swe zdanie 
i z tego to prawa korzystamy nie jako bisknp, lecz 
jako syn Włoch, myślący o moralośj i społecznśj 
przyszłości swój ukochanój ojczyzny.

Nowy projekt nstawy chee nałożyć karę pie­
niężną, więzienie, lub odjąć beneficynm kapła»owi, 
któryby pobłogosławił związek małżeński przed po 
twierdzeniem go i usankcjonowaniem ze strony pra-

mafasbacli

cie owych przeszkód cywilnych, które nie mają ża­
dnego związku z moralnością, które zapożyczono 
z ustawodawstwa f.ancnzkiego, a które nie istnieją 
ani w Auglii, ani w Ameryce, gdzie mimo to 
uie braknie dzielnych oficerów, ani zdolnych urzę­
dników.

Państwo i społeczeństwo nuiknie tych okro­
pnych katastrof, ?byt częstych w naszych czasach, 
jeżeli ustawy więcój udzielą miejsca religii, 
ności i wolności oświeconśj sprawiedliwością.

moral-

Sprawy sejmowe.
W parlamencie stał na porządku obrad wczo­

rajszych wuiosek centrum, dotyczący przerwania 
przedawnienia w skutek nietykalności osoby posłów, 
przeciwko któremu oświadczył się tylko socyalno-de- 
mokratyozny poseł Stadthagen. Wniosek ten przy­
jęto i uiebawem odbędą się drugie obrady nad nim 
w plenum. Izba obradowała następnie nad wnio­
skami centrum i konserwatystów, które się odnoszą 
do zakazu sprzedawania towarów nieezłonkom spó­
łek spożywczych. Za wniosaami przemawiali depp. 
ks. Hitzt, Ackermann, bar. Stumm, przeciwko niemu

odzywały się gł-sy z law socyalnych demokra­
tów, wolnomyślnych i narodowych liberałów. Obra­
dy te jednakże nie doprowadziły wczoraj jeszcze do 
żadnego pozytywnego rezultatu.

W sejmie toczyły się obrady nad etatem mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, który przyjęto bez 
znaczniejszej dyskusyi i nad etatem ministerstwa 
sprawiedliwości, który wywołał dłuższą dyskus/ą. 
Dep. Boediker (centr.), do którego żądania o pomno­
żenie posad sędziowskich przyłączyli się posłowie 
wolnomyślni, Cewalina i Lerche, wypowiedział 
skargi na objawiający się w ostatnich czasach przy 
rozprawach sądowych subjektywizm. który wśród 
publiczności wywołał zaniepokojenie, i krytykował 
w wielu razach zachowanie się prokuratora i obroń-

Jaka mi w piersi i w czaszce rozgrzanej 
Groźniej zahuczeć miała niż bałwany.

W istocie kontrast mną miotał niezwykły!
W pierwszym momencie duch, któremu znikły 
Resztki nadziei, ogłuchły z boleści, —
Naraz wyroku swego smutnej treści 
Nie mogąc zgłębić, szklannem jakby okiem , 
Patrzał w swą przyszłość ciemną i w głębokiem 
Skupieniu władz swych milczał i drżał cały 
Podobny temu, co z wysokiój skały 
Bez tchu z ponurym szumem leci w uchu, 
Ubezwładniony gwałtownością ruchu.
Natomiast zmysły, odczuwając jeszcze 
Słodkie nad wyraz upojenia dreszcze, »
Durzyły biedne serce skołatane,
Czarowną kłamiąc mu Fatę Morganę. —

Zaiste! deszcz mnie wilżył aż do szpiku, 
Wiatr zrywał szaty, morze, w głuchym ryku 
Łając mą śmiałość, biegło mi pod stopy,
Grzmot ponad głową nieb druzgotał stropy,
A jam iriyśl jeszcze zaprzątał idylą,
Która tak cudnie zabłysła przed chwilą-

Wtćm przez złowróżbne umysłu całuny,. 
Które posępne oświecały łuny,
Jak błyskawica nagła i jaskrawa 
Myśl się przedarła ókropna i krwawa:
Szaleńcze! Raju odemknąłeś wrota,
By ci tem srożej ssała pierś tęsknota.

Wtedy się w duszy mej zrobiło ciemno. 
Orkan rozpaczy zahuczał nademną.
Śliczne widzenia, jak lazuru błyski,
Kraszące niebo mimo burzy bliskiej,
Znikły pod kirem w grom brzemiennćj chmury. 
Serce me ścisnął gwałtowny, ponury 
Żal, co jak brzemię zacięży wśród łona,
By lica ubrać w ból Laokoona.
Obie kurczowo zaciśnięte ręce 
Wzniosłem ku niebu w niewymownej męce 
I jakby wichrem dantejskiego piekła 
Gnany, biedź jąłem brzegiem, kędy wściekła 
Topiel, chwytając łun niebieskich blaski, 
Wrzątkiem bałwanów pryskała na piaski,

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Jak długo w takióm odurzeniu stałem,
Patrząc przed siebie okiem osłupiałem,
Nie wiem. Wtem piorun w morskie strzelił fale, 
Złotym zygzakiem na niebie wspaniale 
Pisząc jakoby głoski Baltazara.
Huk się okropny rozległ, że aż szara 
Topiel przycichła, słuchając łoskotu,
Z jakim strop nieba w echach pękał grzmotu.

Elwira rzekła: „Czas się rozejść, panie!
Burza mam każę skrócić pożegnanie.“ —
„Cóż grom“ —jęknąłem — „nie strzaskał mi czoła? 
Więc nam już odejść i nic a nic zgoła 
Z tej nawy szczęścia nie unieść rozbitej,
W której pruliśmy razem mórz błękity?“ —
Elwira chwilkę stała w zamyśleniu,
A potem z tkliwą sympatyą w spojrzeniu 
Dłoń za napierśne włożyła koronki,
By z nich coś wyjąć, przyczćm z swój obsłonki 
Alabastrowy błysnął gorsu rąbek. —
„Weź pau medalion!“ — rzekła — „Ten gołąbek, 
Co lśni w emalii, niech w chwilach zwątpienia 
Chroni niewinną od słów potępienia,
Która dziś karę z własnój bierze dłoni 
Za swe dawniejsze nadużycia broni.“

Chciałem jej ręki dziękować uściskiem,
Lecz, gdy mnie łzawym obrzuciła błyskiem 
Czarnych swych źrenic, oko mgłą mi białą 
Zaszło i nie wiem, jak się to już stało,
Że z lekka dłonią ramion jej dotknąłem 
I że się skroń ma spotkała z jej czołem... 
Opamiętawszy się, wybiegłem strzałą,
Lecz uderzając w otomaukę małą,
Łoskot sprawiłem, który śpiącą mile 
Zbudził Terenię w krześle i na chwilę 
Ciemnym oczętom jej w obwódce z bieli 
Nadał wejrzenie spłoszonej gazeli.

Spiesznie z ogródka skoczyłem w ulicę,
A choć rzęsisty deszcz mi rosił lice,
Z rozpiętą szatą, z obnażoną skronią 
Mknąłem ku morzu, by nad jego tonią 
W łoskocie groźnej żywiołów szermierki 
Godny wtór znaleźć do strasznej rozterki,



eów. Minister Scheliing przyzna! do pewnego sto­
pnia słuszność tym skargom i oświadczył, iż w osta­
tnim dniu zeszłego roku wydał roi porządzenie, 
w którem zalecił przewodniczącym rozważne i trzeźwe 
kierowanie rozpraw sądowych.

lescy*
* Berlin, 25 stycznia. Berlin pełen mchu 

z powodu ślubnych uroczystości, do poruszriii* za* 
umysłów w wielkim stopniu przyczynia się bytność 
carewicza w mieście. Do szczegółów o caiewuzu 
wczoraj podanych dodajemy jeszcze następujące:

O godzinie 9 wieczorem we wtorek ustawiła 
się jako straż honorowa kompania trzeciego pułku 
gwardyi z muzyką i sztandarem na dworca Fried- 
richstrasse; wielka częśó generalieyi zebrała się o 
tym samym czasie. Książęta ukazali się w unifor­
mach rosyjskich, wszyscy z orderami rosyjskiemu 
Okrzyki z ulicy zapowiedziały przybycie na dworzec 
cesarza, a o godzinie 91/* stanął pociąg dworski 
złożony z trzech wagonów salonowych na dworcu; 
w ostatnim wagonie w towarzystwie swój houorowśj 
świty, która mu od Eydtkuha towarzyszyła, znajdo­
wał się carewicz. Wcjsko prezentowało broń, sztan­
dar się skłonił, muzyka zagrała rosyjski bymu na­
rodowy. Cesarz zbliżył się do wagonu i przywitał 
się z gościem bardzo serdecznie, poczśrn nastąpiły 
powitania książąt domu królewskiego. Carewicz 
miał na sobie uniform paderbornskiego pułku huza­
rów. Od oatatuiego pobytu w Berliuie zmężniał 
znacznie, twarz jego okolona krótko strzyżoną bro­
dą. Po przedstawieniu świty przedefilowała kompa­
nia honorowa, poczśm cesarz z carewiczem wsiedli 
do galowego ekwipaźu cesarskiego.

Przed powozem jechało dwóch lokai, masztalerz 
i pół szwadronu gwardzi kirasyerów. Po strouach 
powozu trzymał się pułkownik kirasyerów i szef 
szwadronn; za powozem draga połowa szwadrouu. 
Przez ulicę Fryderykowską i wzdłuż Lip udał się 
orszak do ambasady rosyjskiśj, przed którą straż 
honorowa pałka cesarza Aleksandra przy odgłosie 
hymnu ruskiego broń prezeutowała. — Cesarz bawił 
u gościa swego od godz. 10 do 1 w nocy i zjadł 
tamże kolacyą, poczem wrócił do zamka. O godz 
101/« rano w środę złożył carewicz wizytę cesarzo 
wój. O l1/« odbyło się w zamka śniadanie, w któ­
rem wzięli nlział cesarz, cesarzowa, król saski, oa 
rewicz, w. książę saski i książę edynbnrski.

Donoszą, że cesarz udzielił carewiczowi łańcuch 
do orderu orła czarnego.

— Zamek królewski otoczony niezli­
czoną masą ciekawych, którzy się tam zebrali 
z powoda uroczystości zaślubin księżniczki Małgo­
rzaty z księciem Fryderykiem Karolem heskim. 
Zajeżdżanie gości tiwało 2 godziny. O godz. 1/»b 
zajechał cesarz, kwadrans późniój sama narzeczona 
w towarzystwie swój matki, cesarzowój Fryderyko­
wój, ze świtą gwardyi kirasyerów. O 7«® zwiasto­
wał strzał, że w tej chwili w kaplicy zamkowój 
para narzeczonych zamieniła obrączki. O godz. 98/« 
nda się młoda para osobnym pociągiem do Pocz 
damn i stanie w miejskim zamka królewskim. Ja 
tro młoda para wróci do Berlina i pozostanie przed 
odjazdem swym do Philippsruhe jeszcze krótki czas 
w pałacu cesarzowój Fryderykowój.

Z JŁ^ r a n c y i.
Paryż, 25 stycznia. „S.ócle* donosi, że we 

dle krązącój pogłoski obrońca L-ssepsów, adwokat 
Barboux, poczyni w jutrzejszych swych wywodach 
sensacyjne rewelacye.

Z Madrytu donoszą, że rząd hiszpański poeta 
nowi! wspólnie z Francyą wystąpić w sprawie ma 
rokkańskiój. Angielski poseł sir Bidgevay przybył 
do Paryża.

Paryż, 25 stycznia. Z Villefranche donoszą, 
że w tamtejszym porcie stoi eskadra dywizyjna 
która ma wyjechać do Marakko.

Paryż, 25 stycznia. (Proces panamski) Obroń 
ca Barboux w dalszym toku swoich wywodów ob- 
staje przy tern, że Ferdynand i Karól Lessaps nie 
nadużyli zaufania. Pieniądze panamskie źle może 
zużyto, ale nie w interesie tych dwóch oskarżonych,

Paryż, 25 stycznia. Baihaut odstąpił od żą 
dania, aby go stawiono przed sąd stanu.

Telegramy.
Hala nad S, 25 stycznia. Prof. dr. Petten- 

hoLr z Monachium, oświadczył na zapytanie „Saaler 
Zeitung“, że epidemia choleryczaa w Nietleben 
ustąpi prawdopodobnie niebawem, ponieważ gwałto­
wnie wystąpiła. Sądzi on także, że .nie przybierze 
szerszych rozmiarów.

Kolonia, 25 stycznia. „Kólnis-he Zeitung“ 
donosi z Loudynu, że reprezentanci zagraniczni po- 
wiadomoli odnośne rządy o zamiarze powiększenia 
okupacyjnego wojska w Egipcie. Równocześnie 
oświadczyli, że angielska polityka względem Egiptu 
nię ulegnie żadnój zmianie.

Londyn, 25 stycznia. Bioro Reutera donosi 
z Port Said, że okręt transportowy „Euphrates“ 
przystanie tutaj w drodze do Angl'i i wyląduje dwa 
pułki wojska, które chwilowo pozostaną w Egipcie, 
aż nie przyjdzie z Malty i Gibraltaru odkomendero­
wany zasiłek.

Paryż, 25 stycznia. Ajencja Havasa donosi, 
że francnzki ambasador Waddington, rozmawiał dzi­
siaj po południu z lordem Saliburym o sprawie egip- 
skiój.

Rzym, 25 stycznia. Ajencya Stefaniego do­
nosi z Rio de Janeiro, że tamtejszy włoski poseł za­
żądał w skutek prześladowania i zamordowania kilku 
włoskich poddanych w stanie Rio Grando, natych­
miastowego i całkowitego zadosyeuezynienia a w ra­
zie odmownym przedsięweźmie konieczne środki.

Madryt, 24 stycznia. Zdrowie księżnój Mont- 
pensier znowu się pogorszyło.

Bukareszt, 25 stycznia. Izba deputowanych 
uchwaliła 70 głosami przeciwko 9 traktat handlowy 
z Anglią i 62 głosami przeciwko 2 traktat handlo­
wy z Włochami.

Praga, 25 stycznia. Wedle dalszych donie­
sień dziennikarskich, w kopalni „Fortschritt“ było 
w ogólności 260 górników zatrudnionych, z których

100 nie żyje. Dzisiaj wydobyto 57 nieżywych i ran­
nych górników. Przeszło 60 górników znajduje się 
jeszcze w palącój kopalni. Do pomocy przywołani 
górnicy nie mogą ratować nieszczęśliwych t-iwaizyszy 
z powodu wielkiego dymu.

Peteraburg, 25 stycznia. Na cześć emira 
Bochary odbył się wczoraj w pałacu zimowym obiad, 
w którym wzięli udział car, carowa i reszta człon- 
ków rodziny earskiój, d lói dostojnicy dworscy, mi 
nistrowie i wysocy urzędnicy. Emir siedział przy 

le obok carowój. Na sali znajdowali się także 
tłomacze, władający językiem bocharskia. Emir 
miał strój narodowy swego kraju z gwiazdami or­
deru Aleksandra Newskiego i białego orła. Także 
świta tmira była w stroju uaiodowym.

teteraburg, 25 stycznia. Dziennik rządowy 
donosi: Przy powtarzaniu rozmaitych wiadomości 
zagranicznych dzienników o sprawie panamskiój, po­
zwolił sobie „Graźdanin“ niestósownych insyuuacyi, 
które obrażają osobistości, stojące w słnżbie dyplo 
mstycznój. Minister spraw wewnętrznych udzielił 
w skutek tego redaktorowi „Gratdauina“ surowego 
napomnienia, o czem powiadamia się inne dzienniki 
dla uniknienia podobnych wypadków.

Praga, 26 stycznia. Dzisiejsze dzieuuiki do­
noszą, że wiadomości o eksplozyi w kopalni „ Fort­
schritt“ są przesadzone, lstotuie jest tylko 17 nie­
żywych i 7 ciężko rannych górników. Kopalnią 
zbadano aż do miejsca wybuchu.

Neapol, 25 stycznia. Uniwersytet tutejszy 
zamknięto z powodu wybryków studenckich.

SLroruLis.4»
miejscowa, prowinoyonalna i zagraniczna. 

Po»nań, czwirtek 26 stycznia.

Uczmy dzieci Gaszę czytać i pi­
sać po polsku!

* Uonleałenia urzędowe. Król nadal księcia Fer­
dynandowi Rumuńskiemu order orła czarnego.

• Pierwsze w ty« rokn posiedzenie wydziału przy­
rodniczego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbyło się w środę 
dnia 18 b. na którem przedłożył najprzód szanowny 
przewodniczący listy nadesłane, a mianowicie pismo dzięk­
czynne Towarzystwa badaczy przyrody (Natnrforschenda 
Gesellschafi) w Gdańsku za życzenia złożone z powoda 
150 rocznicy założenia tegoż, dalój list p. profeeora Stelz 
nera z Freiberga, odnoszący się do przesyłki skamienia­
łości w zamian za dary z Boliwii; wreszcie list p. dr. 
Mikołajczaka, prowadzącego fabrykę dynamitu.

Referat miał p. dr. K. Koszutski o manuskrypcie 
ś. p. Maryana Czapskiego: „O instynkcie zwierząt“. Jest 
to fragment pisanój w więzieniu pracy, z którłj brakuje 
kilka końcowych kartek. Autor poświęcił swą pracę we­
dług dopisku na karcie tytnłowój córeczce swój do prze 
czytania, gdy podrośnie.

Krótki wstęp zajmuje się nieudolnością początkową 
u człowieka w porównaniu do zwierząt, które zaraz po 
przyjściu na świat samodzielnie się poruszają, biegają i 
szukają o własnych siłach pożywienia, gdy człowiek — 
król przyrody — w tym razie wymaga pieczołowitości 
i troskliwój opieki i pomocy.

Potćm przechodzi antor do właściwego założenia, pi- 
sząc o instynkcie i o iuteligencyi u zwierząt, która jest 
dziedziczną; na potwierdzenie tego przywodzi różne gatunki 
zwierząt jako przykłady, które opisuje, jak u. p. orły, so 
koły, różne owady, gzy, grabarza, chrząszczyka pigule 
cznika, a zwłaszcza mrówki, termity, pszczoły i osy.

Na tóm urywa się manuskrypt.
Podaje tóż autor głębsze zapatrywani* filozoficzne 

o inteligencji i instynkcie u zwierząt.
Niektóre ustępy odczytane przez szanownego refe 

renta potwierdziły jego zapatrywanie o ndatnem oprace- 
wsnin tematu przez autora.

W dyskusyi zabierali głos pp. August hr. Cieszko­
wski, dr. Fr. Chłapowski, dr. H. Święcicki i inni, po- 
czóm oddano komisyi, składającej się z referenta i z dr. 
Fr. Chłapowskiego i dr. H. Święcickiego, manuskrypt ów 
dla zbadania, czy nadaje się do Roczników.

Po przedstawieniu przez szanownego przewodniczą­
cego darowanego do zbiorów okazu wypchanego skrzeka 
(crysetes) oraz gniazda os formy kulistój, zbudowanego 
z licznych warstw cienkiego jak papier materyału, który 
jest nieprzemakalnym i złym przewodnikiem ciepła, wre­
szcie okazów różnych paleontologicznych nastąpił wybór 
biura, które pozostało w swym składzie to samo; przewo­
dniczącym zatóm jest p. dr. Fr. Chłapowski, zastępcą te­
goż p. dr. H. Święcicki, skarbnikiem p. K. Koszutski, 
sekretarzem niżój podpisany.

Zbiory przyrodnicze ciągle wzrastają i okazuj# się 
potrzeba umiejętnego rozmieszczenia i zachowania tychże; 
dał temu wyraz zastępca przewodniczącego, podnosząc po­
trzebę ustanowienia osobnego konserwatora lub kustosza 
dla muzeum przyrodniczego. Szczególniój wobec Zjazdu 
przyszłego lekarzy i przyrodników 1894 r. należałoby się 
już teraz zająć tą sprawą. Na to zwrócił p. August hr. 
Cieszkowski uwagę, że pilniejsze sprawy, a mianowicie 
rozszerzenie muzeom, ma na myśli zarząd. Chwilowo zaj 
muje się muzeum przyrodniczem sam przewodniczący wy 
działu, którego działanie, skrzętność i praca nad urządze­
niem mnzenm jest dostateczną.

Sprawę poruszoną przez p. dr. Święcickiego poparł 
p. dr. Fr. Chłapowski, nadmieniając, że w każdym razie 
już teraz należy myśleć o stworzeniu funduszu dla osoby, 
któraby się mogła zająć specyalnie zbiorami przyrodnicze- 
mi. Takowe dobrze urządzone i przy dobrój opiece, mo­
głyby nieraz służyć naezój młodzieży do rozpraw nauko­
wych, n. p. inauguracyjnych i puyczyniłyby Bię zwłaszcza 
do większego zajęcia się badaniami fizyograficznemi 
Księstwa.

Na końcu posiedzenia poruszono jeszcze sprawę od­
czytów publicznych, które w ciągn postu się odbędą i na 
które także i żeńska publiczność będzie mogła uczęszczać.

Dr. Józef Ulatowski, 
sekretarz wydziału

♦ Wczoraj odbył się w rejencyi pierwszy termin 
w sprawie protestu 26 adjacentów nad Wartą, protestu­
jących przeciwko zamierzonemu ogrobleniu rzeki. Ze strony 
miasta wydelegowani zostali radze» miejski Gerhardt, bu­
downiczy miejski Griidcr i inspektor budowniczy Wnlsch. 
Komisarz rejencyjny zwrócił przedewszystkiem uwagę, że 
w tym terminie jedynie o proteście przeciwko ogrobleniu 
mowa będzie, — o wynagrodzeniach będzie mowa na 
innym terminie. Przeważnie mówiono o proteście obywa

uli mieszkających przy drodze do Dębiny, którzy dowo­
dzili, że jako obywatel« miasta mają również pretensją 
do ochrony ich majętności. Tymczasem projektowane obro­
bienie przyniosłoby im większą szkodę, gdyż przy powo­
dzi, zalewającej zwykle połowę miasta, można się oba­
wiać, że woda cofać się będzie i ich grunta w awiększoałj 
_jierz: zalewać. Reprezentanci magio trata dowodzili na­
tomiast, że wartość gruntów przy drodze do Dębiny nie 
stoi wcale w stósunka do wielkich kosztów, jakieby wy­
magało i-grobleai-i drogi do Dębiny. Mimo to zapewnić 
jat obecnie można, te w przy»xlośei i droga U ograbiona 
będzie. Zresztą zaprz-czyli, iżby po wykonania projekta 
aiebezpi-czeństwo dla nich wzrosło. — W dalszym ciąga 
rozbierano protest* panów Negedanka i Simona, lecz spo- 
daiewać się można, te tn pomiędzy magistratem a oby­
watelami tymi przyjdzie do zgody. W ogóle rozprawy 
robiły wrażeni«, że wniesione protest* wcale aa bieg 
sprawy wpływu nie wywrą.

• Za pośrednictwem kupca Jerzego Schneege (ulica 
Wiktoryi nr. 10) otrzymała miejska depntacya ubogich 

fabryki brykietów z węgli bmnatnych „Yictoregluck* 
pod Świebodzin« dwa wagony brykietów dla ubogich 
tutejszych.

W ostatnich czasach nabyli w W. Księstwie Po- 
znańskiłm drogą kupna apteki: 1) aptekę Gadebuscha
. Pobiedziskach aptekarz Nalentz z Poznania, 2) aptekę 
Kuatnera w Żerkowie aptekarz Alkiewicz z Poznania, 3) 
aptekę Weisego w Rawiczu aptekarz Kuutoer z Żerkowa,
4) aptekę Glabisza w Stęszewie aptekarz Umbreil z Po­
znania, 5) aptekę Szczerbińekiego w Poznaniu (na ulicy 
Wrocławskiój) aptekarz Glabisz ze Stęszewa, 6) aptekę 
Kawuzyńskiego w Margoninie aptekarz Sikorski. Objęcie 
po części już nastąpiło, po części nastąpi z dniem 1 
kwietnia r. b.

Staraniem kuratoryun» ochronki katolickiej w Ple 
szewie, na rzecz tejże ochronki, odbędzie się w niedzielę 
dnia 29 stycznia r. b. wielki wieczór muzykalny. Siły 
znakomite, a program pierwszego rzędu

W Wągrowcu odbędzie nie w niedzielę dnia 29 
ttycnla wieczorem o godzinie 7ł/s w »»I* P- Ziemera 
przedstawienie teatralne, połączone z koncertem tutejszego 
Koła śpiewackiego przy następującym programie: t) Śpiew 

Z nad Ni mna* (Momuzki) na 4 męskie głosy. 2) „1 ra 
fil* kosa na kamień“, fraszka sceniczna w jedoym akcie 
8) Śpiew „Echu“ na 4 głosy. 4) „Pizegral wojnę“, ope­
retka narodowa w 2 aktach. 5) Śpiew „Chłopek“, (B. D.) 
na 4 gb-sy. Po przedstawieniu zabawa. O liczny udział 
prosi uprzejmie

Zarząd Koła Śpiewackiego w Wągrówcu.
W MlejskióJ Górce obchodzili w zeszły czwartek 

państwo Merdasowie piękną uroczystość złotego {wesela. 
Pan Mrrdas jako dopićro co emerytowany główny nauczy 
ciel szkoły góreckiój, zjednał sobie tak w miasteczku na 
szem, jak i w najbliższej okolicy, ogólny szacunek i mi 
łość, to tóż z wielu stron odbierał w tym dniu uroczy 
stym serdeczne tyczenia. Księża z okolicy stawili się 
prawie wszyscy, aktu religijnego dopełnił ke. proboszcz 
Chruitowicz, który tóż w czasie uczty wznióeł toaet na 
cześś Jubilatów.

Opole. Pod nazwą „Lutnia górnoślązka“ powstało 
w Opolu Towarzystwo śpiewackie, o ile wiemy, pierwsze 

ty« rodzaju na cały« Górny« Slązku; ztąd też owa 
nazwa. Prezesem wybrano p. Jana Reginka, kupca; se­
kretarzem p. Józefa Tucholskiego, introligatora; kasyerem 
p. Franciszka 8;yrę, mistrza studniarskiego i posiedziciela 
domów; ławnikami: p. Br. Koranzewekiego i p. Fr. Mańkę, 
właściciela domów. Dyrygentem śpiewu będzie nauczy 
ciel pozasłużbowy p. Kramulowski. Posiedzenia będą się 
odbywały co środę o godz,nie 8 wieczorem u p. Mucha. 
Po pierwszy raz wystąpi Towarzystwo „Lutnia“ publicznie 
w rocznicę Towarzystwa Polsko-Katolickiego w Opolu.

„National Zeitung“ dUa znowu folgę swój niena 
wiści do Polaków, tą rażą do Górnoślązaków i rozpisuje 
się o „polskiej agitacyi na Górnym Ślązku“. W pierwszej 
linii wytacza cały szereg zarzutów przeciwko „Katoli­
kowi“ który zdaniem organu narodowo-liberalnego stoi 
na czele ruchu opozycyjnego. Pismo to „mające kontakt 
z pismami o narodowo polkiój tendencyi w Poznańskiem 
i w Galicyi“, zwalcza ustawicznie teraźniejsze instytucye 
szkolne i podburza systematycznie ludność przeciwko ję 
zykowi niemieckiemu. Wzywa ono nawet dzieci, aby do 
redakcji pisywały listy polskie i wyznacza nagrody za te 
Wezwało ono obecnie nawet dzieci, aby pisywały o la 
nczycielach (1?) i ich denuneyowały (!?). Dalój są solą 

oku szowiniście z „National Ztg.“ liczne stowarzy­
szenia, któremi po większej części dyryguje duchowień 
stwe katolickie (?), oponujące przeciw usiłowaniom rządu (?), 
czego dewodem, że nie ebee przygotowywać dziatwy 
w języku niemieckim do pierwszych Sakramentów św. 
Duchowieńetwo to nawet w wielu okolicach odprawia tylko 
nabożeństwo polskie, tak że liczne rddziny niemieckie po­
zbawione eą pokarmu duchowego. (!) Książę-Biskup wro­
cławski początkowo nie s,rzyjał temu, ale od roku ze- 
zeszłego, gdy za namową gazet polskich i duchowieństwa 
katolichkiego (?) wysłano de niego petycyą o przywrócenie 
języka polskiego przy nauce religii — do podpisywania 
jój wzywano nawet wiernych z ambony (?), a w miejsce 
rodziców podpisywały ją nawet dzieci. (!) — zmienił swój 
sąd i nawet petycyą poparł. Atoli rząd, mimo specyalnych 
względów dla Księcia-Biskupa, zapewne w tym przypadku 
nie posłucha głosu jego, boby Slązk był oddany na łup 
polonizacyi. Atoli od czasu uwzględnienia petycji tój 
przez Księcia-Biskupa, żywioły polskie, tak świeckie 
jak i duchowne, a zwłaszcza duchowieństwo młodsze, wy 
stępują stanowczością w obronie języka polskiego, gtó 
wnie zaś popierają śpiew polski, sądząc, że przez niego 
zrobią pierwszy wyłom w rozporządzeniu rejencyi opólskiój 

dnia 20 września 1872, znoszące« w szkole język 
polski.

W końcu twierdzi szowinista niemiecki, że ludność 
polska nie jest tak, jak głoszą, głucha na podszepty so­
cjalistów, pochodzące głównie z Austryi.. Tyle „Nut. 
Ztg.“ Widzimy, że temat zawsze jeden i ten sam, tylko 
obronienie odmienne.1

* W Starogardzie ma się w dniu 3 lutego odbyć 
zebranie Niemców celem postawienia kompromisowego kan- 
dydata na posła do parlamentu z okręgu wyborczego 
tczewsko-kościersko-8taregardzkiego.

* Sąd przysięgłych w Elblągu skazał robotnika Ka- 
róla Collina i narzeczoną jego Rozalią Schnack za mor­
derstwo i rabunek na śmierć a wdowę Penską i Annę 
Hein, dziewczę szkólne za ukrywanie rzeczy kradzionych 
na rok odnośnie na 6 miesięcy więzienia. Collin chciał 
się żenić z Sehnackówaą, a że nie mieli zgoła nic na 
swoje gospodarstwo, postanowili włamać się do mieszkania 
sióstr Anny i Heleny Fastówien w Prągnowie, gdzie ro­
biąc latem, widzieli rozmaite zapasy, szczególniej pościeli. 
Namówili sobie do pomocy Penską i dziewczynkę Hei 
nównę i zamiar ten w nocy na 4 sierpnia 1892 r. wy­
konali. Collin wszedł wybite« oknem do mieszkania, za­
bił Annę Fastównę toporkie«, a gdy Helena z domu uciec

ekóała, zabiła ją Schnikówna we drzwiach KakradB aa* 
«tąpnie wiele rzeczy, ale waet ich pochwycono i awięnieae.

• Nowy gatunek papieru, nie odznaczającego się 
zewnętrznie od awyczajoegw i awracijącego na siebie aa- 
służoną uwagę, wprowadzono w nowszym czarne w handel. 
Bióro patentowe John S hnltaa w Lidabarkn Pr. Zach., 
donoei na« w tć« waględzie, œ następuje : „Wepoąnwny 
papier wyrabia się z kbju p«rga«inowege, aebeetn i ink- 
stancji awyczajnego papieru w ten sposób wywaleowauą 
«ateryą przeprowadza się przez kwas siarczany, rozrze- 
dz-my 10—15 procentaai wody i otrzy»auy na 20* Uk, 
że papier stbeownie do twij grubości 6—35 sekuaś w kwa­
sie pozoetaje. Wyciska go się petó« po«ięday »zklaaae- 
mi wałeawi, przeprowadza przez wodę, prasuje silnie wal- 
ea«i, wreśeie przeprowadza dla o*u»zenia między walea«i 
pilśnioweai a ostatecznie między walca«i kru-zcowe»i. W taki 
sposób wyrobiony papier posiada ten przymiot, że zmo­
czywszy go woda, można wymazać pismo na niw atra­
mentem pisane. Łatwo uznać, iż taki papier zdatny de 
wszelkich falszowań. Z tego powoda patentowanie onege 
wynalazku uzuano za aiedozwoloae i zakazano wprowa­
dzenie jego w handel.“ Wytój wspomni-ne bióio paten­
towe poleca się szanownym czytelnikom naszćj gazety 
jako duradzca we wszelkich sprawach, odnoszących się de 
patentu.

• Pierwszy cennik papierów wartościowych, któremi 
obracano na giełdzie londyńskiój, pochodzi z roku 1697. 
Nosi on tytuł: „The Course of Exchange“. Było to wów­
czas przedsiębiorstwo prywatne i dopiero w dziewięćdziesiąt 
lat po swoje« powstania zostało nrzędownie uznane. Na 
liście z r. 1697 znajdują się nazwy tylko sześciu papie­
rów wartościowych. W sto lat póinłśj widzimy ioh na 
spisie 2U, obecnie zaś całkowita urzędowa lista giełdy loa- 
dyńsklój obejmuje blieko 2600 papierów wartościowych, 
które prawie codzieunie są notowane. Charakteryetyooy 
to, bądź co bądź przyczynek do hietoryi rozwoju giełdy.

• Pokojówka królowćj. W tych dniach umarła w 
Kwirynale la signora Virginia, pierwsza pokojowa królo- 
wój Małgorzaty, znani i niezmiernie wpływowaoeobieteś*. 
Miała ena 70 lat, królową na rękach nosiła, kie­
dy była malnm dzieckiem, przyczyniła się przewa­
żnie do ocalenia jój życia, gdy chorowała na tylne 
i był* uważana przez zacną i dobrą taonarchiaię 
niejako za krewną. Pani, a właściwie panna Wirginia, 
nie chciał* nigdy wyjść za uiąź, aby swojój ubóstwianśj 
królowój Małgorzaty nie opuszczać i nią eię tylko z*J»e- 
wać. Ona to od lat 30 codziennie czesała jasne włoey 
księtnicki, a potów królowój. Nie moźua «obie wyobraziś 
niezmiernój ilości drogocennych upomiuków i najpiękniejszych 
klejnotów, jakie panna Wirginia w ciągn dłngiogo swojego aa- 
wodn dostała od królowój, od króla, od książąt i księżniczek, 
jako tóż od monarchów, odwiedzających dwór włoski. Król 
Humbert miał słabość do tój siwowłosój i zawsze wypro- 
stowanój garderobianój, wiedząc, jak była przywiązaną de 
nich obojga i godną zaufania. Królowa była wciąż przy 
niój, kiedy ostatnie przyjmował* Hakrameit* i oczy jój 
sama zamknęła. Siostrzeńcy i siostrzenice panny Wirginii, 
którzy mają wszyscy piękne stanowiska, znaczny majątek 
po niój odziedziczają.

♦ Studnia Samarytanki. Ksiądz Jełowicki ciekawy 
przesłał „Przeglądowi katolickiemu“ opis odkopanśj przed 
kilku mieeiąeami kaplicy podziemnój, zbudowanój przed 
wiekami ponad biblijną studnią Samarytanki. Pele, na 
którem znajduje się studnia, przeszło od kilku lat w po­
siadanie patryarehy greckiego i on to rozkazał prowadzid 
na niem poszukiwania. Miejscowość odpowiada zupełiie 
opisowi ewangelicznemu, droga z Judei do Samary i i te­
raz przechodzi koło Noplury, to jest dawnego Siekę», 
przed miastem przy drodze znajduje się etndnia. Od po­
czątku chrześciańetwa miejsce to było celem pielgrzymek. 
Wznosił się tu dawniój wielki kościół, którego ruiny wi­
doczne są na powierzchni. Absyda, obrócona na wschód, 
ma z dwóch stroB schody, które teraz odkopano, po nick 
to schodzi eię do pięknój, dużój kaplicy sklepionój, pedzie- 
mnój, w kształcie krzyża łacińskiego. Kamienie, z któ­
rych zbudowana, piękne, równe i duże, świadczą eposo- 
bę« murowania o starożytności kaplicy, a przyte« wideś 
poprawki, za czasów krzyżowców uczynione. Kaplica, 
oświetlona z góry okrągłe» oknem, znajdojące» się w 
sklepienia na przecięciu ra«ion krzyża; za progi«», ed 
śeiany pólnocnój stoi kamień studzienny, 1,14 ». długi, 
0,77 Bzeroki, z otworem okrągłym, o 0 45 ». średnicy. 
Wokoło kamienia widać ślady mozajki. Ta ostatiia częśś 
kaplicy była dawniój jedynie wideczna, pozostała , zaś 
część dotychczas zawalona była gruzem i ziemią. Tam 
gdzie dawniój był ołtarz, przebito otwór do stndii i po­
kazywano, jako „os pułeP', nad nim w sklepieniu prze­
bito drugi, przez który spuszczano pielgrzymów. Pra­
wdziwy jednak otwór studzienny był tam, gdzie teraz 
znaleziono kamień. Z wyglądu sięga on wielkiój staro­
żytności, widać na mm poprawki i upiększenia krzyżow­
ców, znać też wydrążenia na zawiasy i zasuwę, z czego 
można wnosić, że mnsiano go zamykać pokrywą, bojąc eię; 
aby go nie uszkodzono.

* Kalendarz. Jntro w piątek 27 stycznia św. Jaa* 
Złotonstego.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 51. Zachód o go­
dzinie 4 minnt 35.

Odańsk, 25 styezai*. 
(Obchód 9 rocznicy Towarzystwa katoliczo-polskiego „Je-

dność1* w Gdańsku.)
W niedzielę dnia 22 stycznia obchodziło Towarzy­

stwo „Jedność“ świetniój jak przed tern kiedy, 9 roczai- 
cę swego założenia. Sala w BildungavereinshaBs ledwie 
starczyła na pomieszczenie członków i gości. Zibranych 
powitał p. przewodniczący Olik serdecznemi słowy i wska­
zując na cel towarzystwa, polecił je opiece Matce Boskiej, 
na którój uczczenie odśpiewano do głębi wzruszającą „Ser­
deczna Matko". Zabrał po chwili głos wielebny keiądz 
kurator Grabucki i w dłnższój mowie rozwodził 
się nad celem towarzystwa. Dąży ono do tego, aby 
członków swych przysposobić do walki z zaciętym nie­
przyjacielem ołtarza i tronu, socyalizmem. Ochrania ich 
Od socyal-demokratów, zaszczepiając w ich sercach miłośś 
do wiary świętćj i języka, przekazanego po praojeach. 
Każdy członek „Jedności“ jest dobrym katolikiem i wier­
nym poddanym Jego Królewskiój Mości i oddaje wedłag 
słów Zbawiciela Bogn, co Bożego, a cesarzowi, co cesar­
skiego.

Każdy zatóm, który przeszkadza Towarzystwa 
w pracy wzniosłój, jest nieprzyjacielem wiary świę­
tej i państwa. Zachęcał przy końcn mowy ksiądz 
kurator do licznego zapisywania się do „Jedności,“ która 
obecnie liczy przeszło 100 członków i wniósł zdrowie na 
cześć Ojca św. i Króla, w których myśl Towarzystwo de 
celn sobie wytkniętego dąży.

Następny mówca p. dr. Schreder wniósł toast i* 
Najprzewielebniejszego ks. Biskupa, który ojcowską ewą 

litością otacza Towarzystwo, dawszy mu w osolie księdza



r&baekiego dzielnego przewodnika. Wydano też tele- 
razs do ks. Biskup* na mik wdzięczności, włości syno­

wskiej i posłuszeństwa.
Najprzewielebniejzzy ks. Arcypaaterz raczył za te­

legram przesłany serdecznie podziękować i arcypasterskie­
go swego błogosławieństwa członkom udzielić.

W dalszym ciągu uroczystości przemówił ks. Dy­
lewski. W mowie swój zwrócił się do matek Polek, 
które maję młodzież polską przysposobić do walki z nie­
przyjaciółmi. A że to walka przeciwko krzyżowi, więc 
trzeba w sercach młodocianych rozniecić miłość do krzyża 
Dziać się to powinno w domu, owym najlepszym zakła­
dzie wychowawczym, jak Ojciec św. przy pewnćj sposo­
bności mówił, w domn, owej szkole, gdzie matka jest 
głównym nauczycielem, inspektorem szkólnym, radzeą rś- 
jencyjnym i ministrem oświecenia. Dokaże tego atoli tylko 
matka bogobojna, miłująca wiarę św. i język ojczysty. 
Przy końcn wzniósł zdrowie matek Polek.

Szereg mów zakończył w serdecznych i wzruszają­
cych słowach nieustraszony, poczciwy członek p. Czyżewski. 
Wzorowy katolik i wiarus, jakiego daleko szukać, zachę 
cał ponownie do licznego zapisywania się na członków 
„Jedności* i wzniósł różne toasty.

Uroczystość rocznicy urozmaicały tói przecudne 
pieśni nasze i porywające deklamacye pań i panien. Na­
wet dziatwa nasza chciała życzenia swe Towarzystwu 
w pięknych wierszykach złożyć, lecz musiano tego dla 
braku czasu zanieckać. Po rozwinięciu się programu ob­
chodu rocznicy, nastąpiła około godz. */zl2 zabawa z tań­
cami dla starszych i młodzieży.

Przebieg obchodu rocznicy był rzeczywiście bardzo 
piękny. Wiara bawiła się doskonale. Każdemu z człon­
ków i gości pozostanie uroczystość, jakićj długo już nie 
byli świadkami, głęboko w pamięci i z wielkiem upragnie­
niem wyczekiwać będą podobnój. To tói nie dziw, iż 
wielka radość i spokój święty zajaśniały na twarzach 
wszystkich i słyszano dość często głosy : po długim czasie 
usłyszałem znowu w gronie swoich pieśń i mową ojczystą 
i pokrzepiony na duszy odchodzę. Chcąc to pojąć i chcąs 
umieć ocenić, trzeba znać bliżćj tutejsze gdańskie stósunki, 
o których swego czasu pisano. Jak przy obcho­
dzie gwiazdki tak i tego razu ztawiia się wiara 
w dość pokażućj liczbie i udowodniła tern samem, 
że grubo się mylę ci panowie mędrkowie, tórzy 
utrzymują, że w Gdańsku prócz kilku kobiet starych nie 
ma Polaków. Tymczasem oni wyrastają niby grzyby po 
deszczu z ziemi na postrach swych przeciwników. Do 
podniesienia uroczystości niedzielnój przyczyniła się tói 
obecność kilko księży miejscowych, za co im się należy 
serdeczne podziękowanie. ; -

Dałby Bóg, aby Towarzystwo „Jedność“ w nowym 
roku swego istnienia działalność swą coraz dalój rozsze 
rżało i coraz więtćj Braci Polaków do siebie zagarniało. 
Niechże za rok liczba członków, obecnie 100, dojdzie do 
dwustu.

Jeśli członkowie „Jedności“ i matki Polki,oczem nie 
powątpiewamy, wywiążą się należycie z swego zadania, 
natenczas nie obawiać się nam n przyzMó Zniweczymy

złowrogi» zamiary naszych najmilszych, germanizatorów, 
którzy nas chcą odstręczyć od wiary św. i języka ojczy­
stego. Zjednoczeni, ogrzani ciepłem wiary naazćj św. 
i owiani miłością do ukochanego naszego języka, zwycięży­
my siłą moralną mężów srcższych od nieszczęśliwego eks- 
kanclerza Bismarcka. Ramię przy ramieniu stojąc, chcemy 
być wiernymi katolikami i Polakami i oddać Bogn, co 
Bożego, a cesarzowi, co cesarskiego.

z Gniezna, Kubacki z Wrocławia, Stoliński z Kra­
kowa, Bandę z Przyjezierza.

czerwiec M% iąd. — I a wa good average Santo» tą »tyczez 
83*/«, za marzec 82*/*. za maj 80*/,, za wrzesień 80ł/fc Uspo­
sobienie: potw. Obrót 4600 miechów.

„Złota Ksi&ia Szlachty Polslićj,"
JVrt Roctnik IFI

tloiyli dalej przedpłatę d 10 marek ta tg tern plan 

Hrabianka Cecylia z Kościelca Działyńska z Po­
znania 1 egz.

Generałowa Taczanowski z Choryni 1
Aniela Hatezyńska z Łapszyna w Galicyi 1
Józefa z hrabiów Łubieńskich Stan z Poznania 1 
Antoniowa Przy łuska z Starkówca 1
Antonina z hr. Czarneckich Biegańska z Cykowa 1 
Jan kr. Czarnecki z Golejewka l
Józef hr. Czarnecki z Dobrzycy 1
Jan Giżycki, radzca stanu, z Mitawy 5
Stanisław Breza z Więckowie 1
Michał Rożnowski z Krakowa 1
Seweryn hr. Bniński z Gultów 1
Ildefons Chełkowski z Knklinowa l
Franciszek Chełkowski, b. poseł, z Starogrodn 1 
Hr. Aleksander Szembek z Słnpi 1
Hr. Piotr Szembek, b. poseł, z Siemi&nic 1
Hr. Józef Szembek z Parczewa 1
Celestyn Krajewski z Skóraczewa 1
Władysław Fedorowicz, b. poseł, z Okna w Galicyi 1 
Autoni Taczanowski, szambelan, dziedziczny czło­

nek Izby Panów, Ordynat na Taczanowie 1
Włodzimirz Hzumlański z Meranu i
Wojci-.eh Lipski z Lewkowa 1
Hrabina Amelia z Bronikowskich Załuska z Kró­

lestwa Polskiego l
Leon hr. Skórzewski, b. wice-prczes Koła Pol­

skiego, z Lubostronia 8

Poznań, 8w. Marcin 21. 
Dnia 24 stycznia 1893.

Teodor ŻychllAskl.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 25 stycznia.

BAZAR. Pani hr. Żółtowska z Jarogniewic, Arkusze­
wski z Warszawy, hr. Czapski z Królestwa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Motylewski z Wierzchucina, ksiądz Kleber z Anto­
nina, pani hr. Mycielska z Smogorzewa, Chłapowski 
z Lntyni, Mosze.zeński z Niemczyuka, Frankenberg

Gopodarstwo, handel i przemysł.

(K) Pstnai, 26 stycznia. — (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: odwilż.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez becz» i) tow. opodat- 60 ta 40,40 m.. 70 ta 29,00 mk., styczeń 
60 ta 49,40, 70-ta 20,90, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (i beczką! za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 49.30 m., 70-ta 29,80 m., kwiecień 
60-ta m.. 70-ta —mrk.

Wrocław, 26 stycznia 1893 r.
Zyto (za 100v funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —,— mk., styczeń 187,00 żąd., kwiecień- 
asj 130 żąd., maj-czerwiec 140,00 żąd:, czerwiec-lipiec 141,00 iąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku kunsurn., —wypowiedziano —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —m., na styczeń (60-ta) 49,20 żąd., (70-ta) 30,10 
żąd-, kwiecień-maj 31,60 żąd.

Ceza wypewledilana za dzień 27 stycznia: żyto 
187,00mrk., pszenica—,— mrk., owies 183,00mrk., rzep —,— mrk. 
olśj rzepiowy 61,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 26 stycznia: (60-ta) 40,60 
mrk. (70-ta) 30,10 mrk.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w styczniu.

Data i godzina. Barometr. StanWiatr. , powietrza.
i Temp.
w. Cel.

26. fo polnd. 2 1 752,2 'PldW. lekki 'zachm. 1— 1.6
26. Wieez. 9 7f3.7 ZHłuZ. umiar- zachm-1) 1 + 1.6
26. Rano 7 | 756,6 'Pin' łnZ-orzeż. pomroczno. 1 + 0.«

’) Cały dzień z przerwami śnieg.
Dnia 25 styczcia maximum ciepła — 9,0° Cel. 

. 26 . minimum „ + 0.8’ .

(Nadesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureokich tyłuni
1098)

I. F. J. KOMEBDZINSKI W DRBZNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tyranie, które w wszystkich główniejszych odns 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Pestanowieaia
miejskiój

deputaeyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj-1 naj- 
wyż. niż. 
Ml Ki MIK.

średni 
naj- I naj- 
wyż. niż. 
MIK.Im K

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . ,<?. 
Jęczmień . \ 
Owies . . .
Groch . ■ ./ .

-PBstanowii-nia 
komisyi handluwój.
7 T . . . lob klg.

16 4c li. 2o 14.90 14140 13
15 30 16 10 14 8ó[l-13O 13
13 50 13 30 13 00 12 70 12
11 90 11 20 18 2O112 90 12
li 20 13 00 12,30 12,4< U
16 00 16 !X) 14|f0ll4!O0 18

lekki towar 
naj- I nąt- 
wyż. niż. 
M K.lMIF.

6Uil2 «0 
Ml 12 80 
60 12 20 
40 11 40 
90 11(^0 
0012 00

Th W Alt.

1 u0 11 31 1 00 11 10 1 20
20 20 20 19 20

1 ~ 11 ~ ~ 11 ~ 1 —

Rzep ....
Rzepik zimowy .
Siemię lniane

Szczecin, 26 stycznia 1893.
Przenica spok., za 10)0 kilogr. w miejscu 146—168 

m., na styczeń 164,0 pł., na czerwiec-lipiec 169,6 pic.
Żyto stałej, za 1000 kilogr. w miejscu 126—182 m. 

na styczeń 133 pic., na czerwiec-lipiec 138,6 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 129—186 mrk.
Okowita stałej, za 10, )00 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki'70-ta 81,6 plac., na styczeń 70-ta 80,6 nom., sierpień- 
wrzesień 84,3 nom.

Magdeburg, 26 stycznia. — Cukier ziarnisty ezcl. work. 
92% 14,86, cukier ziarn. ex< 1. 88% 14,26, cuk. ziar. ezcl. 
76% Rondem. —. Drugi piodnkt ezc., 76% Rendem. 11,86, 
Usposobienie: spok. ff. Rafin ida chlebowa 27,75, f. Raftnada 
chlebowa II 27,60, mielona rt fln. z beczką 28,00, miel. M'lis 1 
z beczką 26,26. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za styczeń 14,20- płc., 14,22% żąd-, luty 
14,20 pł., 14,22% żąd., marzec 14,26— pic., 14,27*/, żąd., 
kwiecień 14,30 — pł., 14,82% żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr-

Hamburg, 26 stycznia. — Okowita potw., za styczeń 
23— żąd., styczeń-luty 23 żąd., kwiecień maj 22% iąd., maj-

Telegram jflełdowy.
Berlin, 26 styezuia 1898 roku. (Kursa końcowe.)

Kurę z dnia 
Pszealoa stałej, 
na kwieoien-inaj
na czerwiec-lipiec 
Żyle stałej, 
na styczeń - - 
na kwiecień-maj 
Ole] rzep, wyżej 
ua styczeń 
na kwiecień-maj 
Okowita spok. 
eksportowa . 
na styczeń luty , 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
ua ozerw.-iipiec , 
na sierp.-wrzesień 
spożywcza. . , 
Owies
ua styczeń. . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity lew. ekp. 

. . spoż,

26

167 - 
169 76

136 75 
138 66

49 60
40 60

32 60 
81 80 
32 80 
83 20
83 70
84 70 
62 10

142

26

166 75 
160 76

137 60 
188 76

60 60 
60 6

82 40 
31 70
82 7 
88 10
83 6. 
34 61 
61 9i

142 60

0,101
0,000

0,91»

Niem.8%poi.pań. 
Couzol. 4% . . 
Consol. 3*/j% • 
Poza. 4% 1. zast. 
Pozn. 8%%1-zas. 
Pozn. listy rent- 
Poznań, oblig. . 
Anstr. banknoty 
Anatr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 6% be- zas. 
Pole, likw.lis.zas. 
Węg.4%rentazł. 
Węg.6% . pap. 
Anstr. kred.akcye, 
I /mibardy . . 
Disconto com.

Usposobienie: 
stale.

24
86 70'

107 60 
100 80 
102 10 
97 20 

102 80 
96 90 

168 66 
82 6t 

208 - 
09 80 
68 60 
64 10 
96 40 
86 20 

178 60 
43 00 

185 40

26
86 60

107 40 
100 80 
102 10 
97 80 

102 80 
«6 - 

168 76 
82 70 

218 26 
99 70 
66 60 
64 10 
96 40 
86 80 

172 70 
43 60 

184 00

Szczecin, 26 stycznia 1898 roku. (Korea końcowe.)

Kurs z dnia 26 28 26 26
Pszenloa słabo. Okowita słabo.
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj

166 50 
168 -

136 —

156
156

186

26
60

51

w miejscu eksport, 
na styczeń . . 
na kwiecień-maj

81 fO 
80 60
82 30

31
30
32

na maj-czerwiec 
Olśj rzep, wyżej.

137 50 136 5o Petroleum
10 25 10na kwiecień-mai 48 50 49 60 w miejscu . . .

na maj-czerwiec 48 76 60 —-

(Spóźnione.)
dniu 21-go b. in. umarła po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzona 

śś- Sakramentami, ś. p. (1118)

MARYA Z KARSNICKICH
WALEWSKA

w Dzierzbicach w Królestwie Polskiem.
O czem krewnych i znajomych zawiadamia

Ciężko strapiona rodzina.

Dnia 2 ,-go b. m. o godzinie 5-tśj rano rozitała się z tym 
światem po cię ; ;ioh i długich cierpieniach, opatrzona śś. Sakramen­
tami, moja naj ikochańsza żona w 30-tym roku życia ™;...Jfj

Jat' wiga Nizińska.
Pogrzeb w sobotę o godzinie 4-tej po południu.^ ?MD

W smutku pogrążony

mąż z dziećmi i familią.
Września.

HEÓTKI

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
3L. .Biskup EJ. Likowski

Suffragan i Administrator Archidyecezyi Pozn.
Czwarte wydanie.

Cena egzempl. oprawnego 36 fen. z przesyłką 46 fen. Kto zamówi 
60 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-cin egzemplarzy 
11-ty w dodatku. Odwrotnie wyseła » r 1

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Zakład zegarmistrzowski i złotniczy
W. SZULCA

w Poznaniu w Bazarze
(1116) poleca

plot? 1 srebrne zegarki
z fabryk genewskich.

Riarki liliowe i metalowe
srebrzone lub złocone.

Budziciele, zegary ścienne i regulatory
w rozm. stylach od najskromniejszych do najwykwintniejszych.

Wyroby złotnicze.
6arnltury damskie, broszki, kolczyki, bransoletki, kolje, pier­
ścionki. SOF* 1 Obrejomltl Ńlnbno! Biiuterya
najnowszej mody w złocie i srebrze w wielkim wyborze po ta­
nich cenach! Reperacye «lotnicze, zegarów i ze­
garków wykonują się umiej etnle, szybkę i tanio!

Na kolędę!

przy Żłóbku Jezusa.
Napisał X. A. J.

Stroi 64. Cena za egzemplarz 15 fen., z przesyłką 20 fez., 60 egzempl. 
6 mrk., 100 egzempl. 9 mrk., z przesyłką 9,50 mTk. Również

OBRAZKI NA KOLĘDĘ Z MODLITWA
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z słerci wielbłądziej, 

-ikórę uiifgtelHikij, na pasy. (866)
Gumowe płyty, sznury, węże etc.

ogniotrwały opaknnek w płytaoh i OBiuneh. 
kparaty szklane z stacji Dr. Delbrflek* w Bedlnie. 
Smiirownild Tovote, Stanffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tluzzcz mtuly do powytszyeh zzsarowuików (cszoaędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża.
1’łttolity- na lokomobile pcłeoa

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów, j

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Postnań, J&ismarka ttlica, nr. 10.

J-li IWI ■ II—I1^——aB——

Księgarnia
Sjólli Wydawniczej Polskiej

w Krakowie
wydała świeżo i poleca

Ks. Klaudynsz Marya Hayet.

Anioł Eucharystyi
czyli

Żywot Maryi Eustelli
według najautentyczniejszych doku­
mentów, tłomaczyła M- K. z portre­
tem M. Eustelli; 8-vo. str. 616. 
Dzieło zaszczycone aprobatą Jego 
Eminencyi X. Kardynała Dunaje­
wskiego. Wydanie bardzo wykwin­
tne. Uena marek 3. Do nabycia 
w każdój księgarni._________(1088)

Medale!
na pamiątkę 50-letniego jubi­
leuszu Biskupiego Ojca św. 
Leona XIII. z polskim napisem, 
wielkości talara, posrebrzane, 
pozłacane i z alimininm tylko 
po 50 fen. za sztukę, poleca

J. BIAŁAS,
(982) zegarmistrz, 
rytownik, złotnik i optyk,

Poznań, Wodna nlioa 1.
Należytose można także w zna­

czkach pocztowych nadesłać. Na 
porto proszę 10 fen. dołączyć.

ITs, łcoląd.ą
polecamy

Obrazki kolorowe włassego nakładn od 20 fen. za setkę; z polskiemi 
modlitwami i aprobatą kościelną. Tańsze sd wszelkich zagrani­
cznych fabrykatów.

Koronki drewniane, kokosowe i kościane.
Medaliki mosiężne od 1 m. za setkę z polskiemi napisami.
Krzyżyki mosiężne wykładane hebanowem drzewem od 8 fen. za sztukę. 
Książki do nabożeństwa po 20 fen., po 60 fen. i droższe, w pię­

knych oprawach. — Specjalne cenniki jako i próbki obrazków wy­
syłamy gratis i franco. (1007)

Księgarnia Katolicka w Poznania
Stary Rynek nr. 53—54.

Biusty Ojca Św. Leona XIII.
z gipsu w dwóch wielkościach artystycznie wykonane po­
leca po cenie umiarkowanej (1108)

A Krzyżanowski,Poznań.
Kleryk

pragnie udzielać lekcyi gimnazya- 
stom. Bliższe wiad. w F.kspcdycyl 
Kuryera p. lit- A. B. 1116.

Ładny skład
z pomieszkaniem do wynajęcia na­
tychmiast: (1089)■BI Rybaki 25. M

Za r#d*k»yą adpowiedzialBy Masław Z»«rtW z Poinam»- — Nakładani i azeitakami Drukarni Knryara Paaaańskiego.

Uczeń
z odpowiedniem wykształce­
niem szkólnem, znajdzie miej­
sce w handlu moim zaraz.

S. Olszewski,
Rynek 42.

Plandel win i fabryka octu.

Zakrystyan,
kawaler, wolny od wojskowości, 
który w potrzebie i organistę zastą­
pić potrafi i przez lł/a r0^u n adwo­
kata pisał, władający polskim i nie­
mieckim językiem, opatrzony dobre- 
mi świadectwami i przez Księży 
dobrze polecony, poszukuje zaraz po­
sady zakrystyan a lub służącego 
w polskim dworze, albo przy jakim 
zakładzie. Łaskawe oferty uprasza 
się nadesłać do Eksped. Kuryera 
gub 0. B. 1112.
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